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POCZĄTEK 
DRUGIEGO TYGODNIA
W  opinji publicznej daje się odczuć 

duże zdum ienie po zeznaniach n a­
czelnych św iadków  oskarżenia. Choć­
by je oceniać najbardziej „rzeczow o", 
najbardziej bezstronnie, —  w niosek 
w ypadnie zaw sze ten  sam: lekko­
m yślność form ułow anych zarzu tów  
u d erza  poprostu  każdego uważnego 
czy te ln ika  pism naw et „sanacyj­
nych".

Na jeden z pierw szych planów  w y­
sunęła  się sp raw a rzekom ej „an ty ­
polskiej" działalności P. P. S. na te- 

.ren ie  m iędzynarodow ym ; w szak  z 
ak tu  oskarżen ia w ynika pośrednio, 
że to w łaśnie pod p resją  Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej tow. tow.Vander- 
velde, Blum i Adler mieli żądać re ­
wizji zachodnich granic R zeczypos­
polite j; obrona m usiała z n a tu ry  rze ­
czy zacząć od pytan ia, k iedy  i w  ja ­
kich  w arunkach  trzej politycy w y­
m ienieni postu la ty  tak ie  wysuwali; i 
tu  okazało  się z punktu , że k ierow ni­
cy  polityki M inisterjum  Spraw  W e­
w nętrznych  « — p.p. Stamirowski i 
Hauke - Nowak — opierali w idocz­
nie swoje tw ierdzenia, złożone w  
śledztw ie, na jakichś dziwacznie 
śm iesznych czyichś relacjach, być 
m oże, na czyimś złośliwym żarcie 
pod  ich adresem , —  że nie posiadają 
na  tyle znajomości stosunków  za­
chodnio - europejskich, by  zrozum ieć 
zaw czasu  cały  nonsens niek tórych  
„rew elacji", w kładanych  im w usta  
p rzez  nielojalnych inform atorów .

W  jaki żywy sposób polityk, czy 
w ysoki urzędn ik  polityczny może nie 
w iedzieć, że Leon Blum, pisujący a r ­
ty k u ły  w  „Humańite“ , —  to jest zw y­
k ły  „kaw ał"; że F ryderyk  Adler, ja ­
ko  se k re ta rz  generalny Międzynaro­
dówki, wogóle nie w ystępuje p u b licz -. 
nie inaczej, niż w roli p rzedstaw icie­
la  całej M iędzynarodów ki, a w ięc nie 
w ystępow ał nigdy w spraw ie jak ich ­
kolw iek granic; że słynna b roszura 
Vandervelde‘a — to nic innego, jeno 
tekst in terpelacji sejmowej co do 
B rześcia, zaopatrzony w  przedm ow ę, 
nie poruszającą ani jednem  słowem  
innych problem ów , —  w  jaki żywy 
sposób te  w szystkie rzeczy, k tó re  u- 
mie n a  pam ięć trzeciorzędny re p o r­
te r  p isem ka paryskiego, b ru k se lsk ie­
go albo genewskiego, „uszły uwagi" 
ludzi, ponoszących odpow iedzialność 
za  poziom... polskiej policji po litycz­
nej? —  to już pozostanie przykładem  
jaskraw ym  „fachowości" rządów  „sa­
nacyjnych". Bolesna s tro n a  m eda­
lu — to swawcla, z jaką formułuje 
się oskarżenia, o p arte  na takich 
„podstaw ach"...

Podobnie w ygląda „rew elacja" p. 
H enryka K aweckiego na tem at owej 
broni, sprow adzanej ak u ra t z... Bel- 
gji. „Dlaczego z Belgji?“ — p y ta ł z 
ciekaw ością tow. de Brouckere; ktoś 
mu wyjaśnił, że p. Kawecki był w i­
docznie pod świeżem  w rażeniem  ja ­
kiejś monografji o pow staniu 1863 r., 
k iedy  istotnie usiłowano zakupyw ać 
broń  belgijską, —  rozum ow ał zatem  
„przez analogję ...

*ft *

Uczciwe zeznania p. m ajora Za­
krzewskiego stanow iły p rąd  świeżego 
pow ietrza w atm osferze sali sądowej. 
Nad sprow adzonym i na koszt S karbu 
Państw a prow incjonalnym i „refe ren ­
darzam i" z niepraw dziw ego zd arze­
nia „pastw ić się" nie zam ierzam y p o ­
prostu  przez... dobroć serca. Cóż tu  
mówić o urzędniku państw owym , 
k tó ry  uw aża pochw ałę Konstytucji 
obow iązującej za „czyn podburzają- 
cy , a zarazem  nie wie, co to za fi­
gura był ten  Badenii... Życie zaprze­
czyło bodaj oryginalnej tezie p. Sta- 
nrrowskiego, że stopień inteligencji 
o kreśla  się sam  przez się... stopniem  
służbowym . Jeszcze  trochę, & do-

Czytajcie na str. 2 „ R o b o t n i k a "  
dokładne i ścisłe sprawozdanie z siódme­
go dnia procesu brzeskiego.

Wyrazy solidarności
Biuro Międzynarodówki Socjalistycznej do więźniów brzeskich

Biuro MIĘDZYNARODÓWKI So­
cjalistycznej przesłało nam wczoraj 
depeszę, która pozdrawia oskarżo­
nych w  procesie brzeskim, wyraża 
cześć dla siły moralnej, ujawnionej

przez nich podczas zeznań przed Są­
dem, zawiera jednocześnie dosadną 
ocenę aktu oskarżenia.

Do BIURA należą w  tej chwili: E- 
mil Vandervelde, Fryderyk Adler,

Artur Henderson, Leon Blum, Otto 
W eis, Alabarda, Mueller, b. premjer 
Szwecji, Andersen, Modigliani, R, A- 
bramowicz, Otto Bauer,

Sprawa p. Demanta
Ma być wytoczone dochodzenie dyscyplinarne

Sąd Apelacyjny rozpatrywał w sobo­
tę na posiedzeniu gospodarczem wnio­
sek

obrony więźniów brzeskich 
o przyznanie obronie uprawnień , oskar­
życiela posiłkowego" przeciwko sędzie­
mu Demantowi, oskarżonemu o

bezczynność władzy; 
bezczynność władzy polegała na tem, że 
p. Demant nie nadał właściwego biegu 
skargom więźniów brzeskich na sposób 
ich traktowania w więzieniu Brzeskiem.

Sąd Apelacyjny postanowił wniosek 
obrony oddalić; postanowił wszakże za­

razem przesłać skargę obrony do preze­
sa Sądu Apelacyjnego celem nadania jej 
właściwego w tym wypadku biegu.

Nastąpi więc zapewne
dochodzenie dyscyplinarne 

przeciwko p. Demantowi.

Zamierzenia p . Michałowskiego
Ag. P. I. D dowiaduje się, jakoby 

min. sprawiedliwości Michałowski nosił
się z ząmiarsm ponownego ziwic-sz^nii 
nieusuwalności sędziów na przeciąg jed­
nego roku dla sędziów niższych instan-

i na przcc:-?g tu. -■ h tnicsięcp. 
dziów Sądu Najwyższego.

Kryzys Kapitalizmu
Biuro Międzynarodówki Socjalistyczne! o bezradności 

kapitalistycznego systemu gospodarki
W  niedzielę obradow ało w  Paryżu 

Biuro M iędzynarodówki Socjalistycznej, 
poniżej dajem y — na podstaw ie depe­
szy A. T. E. — treść uchwały, pow zię­
tej w spraw ie kryzysu gospodarczego.

Red.

Rezolucja stwierdza, iż kryzys gospo­
darczy jest potępieniem ustroju kapita­
listycznego, który okazał się n ezdolnym

do rozwiązania narzuconych mu przez 
życie zagadnień. Kap'talizm usłuje 
zwalczyć kryzys gospodarczy środkami, 
które zalecają stosować teoretycy So­
cjalizmu. Tylko międzynarodowe poro­
zumienie i mędzynarodowa organizacja 
może doprowadzić do stabilizacji walut, 
konsolidacji kredytów krótkotermino­
wych, umożlwić skuteczne zbadanie 
kwestji długów wojennych i odszkodo­
wań oraz usunąć trudności, wywołane 
nierównomiernym podz:ałem złota. Po­
mysły szukania ratunku na drodze ogra­
niczenia produkcji są absurdem i fałszem. 
Jedynym rozsądnym i skutecznym środ­
kiem zwalczenia kryzysu jest podmesie- 
nie spożycia i obrotu towarowego. Kry­
zys należy zwalczać podniesieniem zdol­
ności nabywczej mas i racjonalnym po­
działem kredytów, które pozwolą ma­

som podnieść stopę życiową, jak rów­
nież zniesieniem barjer celnych. Płace 
robotników należy zachować na dotych­
czasowym poziomie i rozpocząć na wiel­
ką skalę międzynarodowe roboty pu­
bliczne. Ustawodawstwo robotnicze po­
winno być rozbudowane dla podniesie­
nia dobrobytu robotn:ków.

Rezolucja wzywa w końcu robotni­
ków do międzynarodowej akcji, której 
forma powinna być dostosowana do lo­
kalnych warunków politycznych w każ­
dym kraju. Rezolucja kończy się słowa­
mi: , KAPITALIZM NIEZDOLNY JEST 
DZIAŁAĆ SOLIDARNIE W OBRONIE 
WŁASNEGO DOBRA — KLASA RO­
BOTNICZA MUSI PROWADZIĆ AK­
CJĘ SOLIDARNĄ DLA OBRONY 
SWYCH INTERESÓW I CAŁKOWITE­
GO WYZWOLENIA".

Monarchiści węgierscy i faszyści austriaccy
szykują wspólnie zamach stanu 
. Rewelacyjny artykuł Leona Bluma w „Popu'aire“

Na łamach socjalistycznego „Populai- 
re“ tow. Leon Blum ogłasza rewelacyj­
ną wiadomość, otrzymaną z Węgier o 
przygotowaniach zamachowych, jak’e 
czynią faszyści austrjaocy w porozumie­
niu ze zwolennikami monarchji na Wę­
grzech.

Celem tych przygotowań było zorga­
nizowanie

zamachu stanu,
który miałby wybuchnąć w dn. 8 — 9 
listopada w Austrji.

Rewolta austrjacka nastąpiłaby w po-

na dzień 4 listopada planowany jest za­
mach monarchistyczny.

W końcu artykułu tow. Blum prze­
strzega Europę przed możliwością po­
wstania nacjonalistycznej Środkowej Eu­
ropy pod wpływami Hitlera, Mussoli-

rozumieniu z dyktaturą węgierską, gdzie niego i Kemala Paszy.

Stłumienie rewolucji w Pernambuco
ale nastroje niezadowolenia wzrastają

Powstanie w Pernambuco zostało 
stłumione.

Przywódcy są zaaresztowani i odpo­
wiadać będą przed sądem wojennym.

Powstanie w Pernambuco, które zostało 
stłumione przez Rząd w zarodku, jest 
jednym z odcinków akcji opozycyjnej 
przeciwko Rządowi; rozszerza się ona w

całym kraju. Rząd, licząc się z możli­
wością wybuchu niezadowolenia w po­
szczególnych stanach, przedsięwziął licz 
ne środki ostrożności,

w iem y się z zeznań któregoś „męża i przew odniczył na K ongresie K ra- i oddania Pom orza Hitlerowi, albo zgo-
zaufania  ̂ naszego niezastąpionego kowskim, a Spinoza dom agał się ka- la Lloyd George'owi.
„w ywiadu , że demagog Kopernik ' tegorycznie pod naciskiem  Ciołkosza | M. M-ski.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenarne ZPPS, odbędzie 

sie we środę, dn. 4 listopada, o godz. 10 
rano.

PREZYDJUM.

rm Tow. dr. Rafał Bubern
Ze Lwowa nadeszła żałobna wieść o 

śmierci tow. dr. Rafała Bubera, wybit­
nego działacza PPS.

Tow. dr. Rafał Buber był przez dzie­
siątki lat duszą organizacji socjalisty­
cznej we Lwowie; służył jej swą wielką 
wiedzą i doświadczeniem, spełniał swo 
je zadania na odpowiedzialnych poste • 
runkach z całem poświęceniem i odda­
niem.

Przez wiele lat był radnym miasta 
Lwowa z ramienia PPS. i na tem stano­
wisku odznaczył się, jako wybitny zna­
wca spraw samorządowych.

Ze specjalnem zamiłowaniem odda­
wał się pracy w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych i przez szereg lat sprawo­
wał funkcje członka zarządu lwowskiej 
Kasy Chorych.

Wybitny adwokat, był bezinteresow­
nym doradcą prawnym wszystkich or­
ganizacji robotniczych we Lwowie.

Cześć pamięci zasłużonego Towarzy­
sza!

|  Zgon tow. A rtura Cooka |
Międzynarodowy ruch robotniczy po­

niósł niezmiernie bolesną stratę.
Dowiadujemy się, iż wczoraj rano 

zmarł w szpitalu w Londynie, po prze­
bytej operacji tow. Artur Cook, sekre­
tarz Międzynarodowej Federacji Gór­
ników, oraz sekretarz Związku Górni­
ków angielskich.

Tow. Artur Cook był potężną indywi­
dualnością w międzynarodowym ruchu 
górniczym. Pełen energji i zapału, do o- 
statniej chwili trwał na posterunku — 
pomimo ciężkiej choroby, która go w o- 
statnich latach trawiła. Głos Jego był 
zawsze decydujący w sprawach zwią­
zanych z górnictwem i jego problemami, 
jak również we wszystkich sprawach, 
dotyczących angielskiego ruchu robot­
niczego.

Śmierć Jego boleśnie odczuje proleta 
rjat polski, gdyż tow. Cook był gorą­
cym naszym przyjacielem. Pamiętają 
górnicy nasi pobyt tow. Cooka w Polsce, 
w czasie posiedzenia Międzynarodówki 
Górniczej i Jego wspaniałą mowę do 
górników polskich na wielkiem zgroma­
dzeniu w Katowicach.

Do ostatniej chwili tow. Cook intere­
sował się żywo sprawami polskich ro­
botników. Straciliśmy w Nim wiernego 
i oddanego przyjaciela.

Cześć pamięci tow. Artura Cookal

DWAJ KANDYDACI
W kołach politycznych twierdzą w 

dalszym ciągu, że dymisja pp. Jana Pił­
sudskiego i Michałowskiego, ministra 
skarbu i ministra sprawiedliwość, jest 
rzeczą zdecydowaną.

P. Piłsudski miałby ustąpić ż  powodu 
złego stanu zdrowia, p. Michałowski — 
z powodu procesu i niezręcznej rozmo­
wy z delegacją Rady Adwokackiej.

Na miejsce p. Piłsudskiego wymienia­
ni są p.p. Starzyński i Zawadzki, na 
miejsce p. Michałowskiego — ponownie 
p. Car.

Pogłoski te podajemy, ale za nie nie 
ręczymy.

POLITYKA ZAGRANICZNA 
POLSKI

Dzisiaj Komisja Spraw Zagranicznych 
Sejmu rozpocznie dyskusję nad deklara­
cją piątkową p. min. Zaleskiego, poświę­
coną dzisiejszej sytuacji międzynarodo­
wej.

Z ramienia ZPPS. zabierze głos tow.

I



Str. 2
„ROBOTNIK", wtorek, 3 listopada 1931

7-my dzień procesu brzeskiego
Świadkowie oskarżenia, sprowadzeni przeciwko W. Witosowi

Rozprawa zaczęła się wczoraj parę minut , 
po 10 rano. W myśl zapowiedzi p. przewo- I 
dniczącego Hermanowskiego, Sąd bada 
przedewszystkiem świadków z prcwincji, ja. 
ko obciążających Skarb Państwa. Na pierw­
szy ogień idzie „falanga" osób, które mają 
zeznawać przeciwko Wincentemu Witosowi,

P, FRANCISZEK CISEK,
Św. Cisek, nauczyciel, zaczyna od o- 

św iadczenia , że w ogóle nic n ie pam ię­
ta. P rzew odniczący  zapytu je go o p rze ­
b ieg  w iecu pos. W itosa w m. Żołynie w 
r. 1928. Św iadek  przypom ina sobie, że 
p. W itos m ów ił na tym  w iecu, iż R ząd 
je st zly, że u rzędn icy  k rad n ą , że 8 milj. 
zł. uży to  na w ybory  z funduszów  p a ń ­
stw ow ych. „R ew olucyjne" d o rady  p. 
W itosa polegały  n a  w ezw aniu  do orga- , 
n izow ania się pod  sz tandaram i P. S. L. I 
„Piast",

„COŚKOLWIEK",
P. A ndrzej Czapliński, em ery tow any  j  

kom endan t poste runku  policji państw o- j 
w ej w  Gromniku, od r. 1928 już nie 
służy i nie wie, na jak ą  okoliczność ma 
zeznaw ać.

Znow u p rzew odniczący  zadaje p y ta ­
nia. O w szem  św iadek  by ł na dw uch 
w iecach  pos. W itosa. Szczegółów  nie 
pam ięta . B yło n a  tych  dw uch w iecach 
„cośkolw iek przeciwko Rządowi"; pos. 
W itos m ów ił też , że gen. Zagórskiego 
w yw ieziono  z W ilna, z w ięz ien ia  na 
A ntoko lu  do  W arszaw y  i że później gen. 
Zagórski znikł. W ięcej św iadek m< n ie ­
m a do  pow iedzenia.

O ARMACIE...
P rzodow nik  policji, p. J a n  Trojnacki 

z  Ł ęczycy  b y ł n a  w iecu  pos. W ito sa  w 
dn. 14 k w ie tn ia  1929 r.; pos. W itos m iał 
w ygłosić aforyzm , że „kto wjeżdża na 
armacie, ten  wyjeżdża na katafalku". 
Ś w iadek  p rzypuszcza, że te n  aforyzm  
do ty czy ł chyba obecnego R ządu. Pos. 
W itos k ry ty k o w a ł te ż  ostro  s ta ro s tw o  
łęczyckie .

PIENIĄDZE.
F ra n c isz ek  Dubiel, ro ln ik  z Iglic (pow. 

T arnów ) dek laru je, że „n iew iele pam ię­
t a ” ze  sw oich zeznań  w  śledztw ie. T ak  
św iad ek  by ł na w iecu  pos. W itosa. Pos. 
W itos coś m ów ił, że p. C zechowicz w y­
d a ł z 500 m iljonów  zł. i że p . P olakie­
w icz w ziął dla sieb ie  jak ieś  p ien iądze.

P rok . Rauze: Czy p o se ł W itos nie
użył w tern m iejscu n iew łaściw ego w y­
rażen ia?

Świadek nie rozum ie...
P rok . Rauze: Czy poseł W itos nie

W yraził się, że te  p ieniądze by ły  ro z ­
trw onione?

Świadek stanowczo; Nie.
„RESZTĘ ROZKRADLI"...

Jó zef M ichalskki, poste runkow y  poli­
cji w  pow. dąbrow skim , b y ł ta k że  na 
w iecu pos W itosa. Pos. W itos m ówił, 
że p ro jek t K onstytucji BB krzyw dzi n a ­
ród i państw o.

R ząd w ziął pożyczkę od S tanów  Zje­
dnoczonych, ale nie do sta ł w szystkich 
p ieniędzy, bo  m usiał dać porękaw iczne, 
i p ro cen ty  zgóry zap łacić ; trochę w y­
dano  na _ państw o, a resztę rozkradli. 
P oseł W itos m ówił, że w razie zo ran y  
K onstytucji, ca ły  c iężar odpow iedzial­
ności za naród  spadn-e na P rezyden ta.

Przewodmczący: Czy przem ów ienie
było  p rzeciw rządow e?

Świadek: N 'e, ty lko  agitacyjne. 
Przewodniczący: Czy św iadek był

jeszcze k iedy  na zgrom adzeniach „P ia­
s ta "?

Św iadek: Tak, na odsłonięciu sz tan ­
daru  „P iasta"; m us'alem  w ów czas a resz­
tow ać 5 osób... za zak łócenie spokoju 
publicznego.

P rzew odniczący: Za aw an tu ry? 
Św iadek: Tak...
P rok . R auze. P an  pow iedział: „że

W itos mówił, że w  W arszaw ie będą  się 
I dz;ałv różne rzeczy"...

Św iadek: Pow iedział nie w W arsza­
w ie. ty lko  „tam ".

P rok . R auze: Czy w yraźnie n :e m ówił, 
że w  raz ie  rozrachunków  an ty rząd o ­
w ych w  W arszaw ie, chłopi m aią tam  iść?

Świadek: Nie. Z resztą  w tedy  nie by ­
łem  jeszcze ta k  w tajem niczony w  róż­
ne rzeczy, jak teraz.

Przewodniczący odczytuje, na w nio­
sek prok. Rauzego, zeznania św iadka w 
śledztw ie: „na w ypadek  rozruchów  w
W arszaw ie chłopi w inni w yruszyć do 
W arszaw y".

P rok . Grabowski: W ięc św iadek tak  
mówił...

Świadek: P ew no  ta k  pow iedziałem . 
A dw . Szurlej: D laczego p an  w  śledz­

tw ie  m ówił, jakoby  W itos tw ierdził, że 
z funduszów, pożyczonych z A m eryki, 
„trochę rozkradli", a te ra z  pan  mówi: 
„resztę rozkradli".

Św iadek: M ówiłem  też: „resztę  roz­
k rad li".

A dw . Szurlej: P roszę o  zapro toku ło - 
w anie, że św iadek  m ów ił w  śledztw ie: 
„ trochę rozkrad li". Jeże li „trochę ro z ­

k rad li", to różnica... to  się zdarza,
P rok. Grabowski: P roszę o w niesienie 

do p ro toku łu , że adw . Szurlej pow ie­
dział, że jeżelj „ trochę rozkrad li", to  to  
jest w porządku".

Adw7. Szurlej: To jest nieścisłość; po­
w iedziałem , że o ile trochę rozkradli, 
to  się zdarza... a  to  przecież różnica. 
(Do św iadka): Czy na w iecu W itosa pan 
aresz tow ał kogo?

Świadek: N ;e, bo  nie m iałem  za co.
O „PODBURZANIU",

P. W alaszek, sta rszy  posterunkow y 
policji w  Ryb'cach, przypom ina sobie, 
że pos. W itos tw ierdził, jakoby  „szabla 
m arsz. Piłsudskiego by ła ostra, ale n ie­
zby t m ąd ra"; pos. W itos naw :ązał ta k ą  
ocenę do podróży  m arsz. P łsudsk iego  
do G enewy.

P oseł W itos m iał oprócz tego mówić 
o b rak u  kontro li Seimu nad w ydatkow a- 
nem i p rzez  Rząd p ;eniedzm i, o tern, że 
m arsz. P iłsudski doszedł do w ładzy oo 
trupach , a w raz z r.im przyszli do Rą- 
du tacy, co byli .już zasądzeni i k tórzy  
ivinni s:edzieć w  krym inale. P oseł W i­
to s  p o w ed z ia ł, że jeśli zbierze się z 15 
tysięcy  ludzi i stan ie  pod starostw em  w  
T a rn o w e  to  zobaczą w tedy, jaka w 
chłooach iest siła.

Adw. Szurlej: Czy m ów ił p an  w  śledz­
tw ie. że w edług słów  W itosa, ten  R ząd 
t r z ° b a  apr>„V>„ać siłą?

S w 'adek: T ak .
Adw. Szurlej: P roszę o stw ierdzenie, 

że św iadek w  śledztw ie m ów :ł ty lko 
..trzeba z»r>chnąć", ale nie w ym ieniał 
słow a „siłą".

„BEZ KREWNYCH".
Świadek Dabrowsk', ro ln ik , by ł na 

w iecu pos. W  tosa w r, 1930. Na zap y ta­
nie przew odniczącego, czy św iadek m e 
jest krew nym  któregoś z oskarżonych, 
p. Dąbrowski zapew nia kategorycznie, 
że wogóle nie ma w cale krew nych.

T reści m ow y pos. W itosa św iadek nie 
pam ięta. Coś tam  było  o tych, co doszli 
do w ładzy  po trupach .

ŚWIADEK CHOROWITY.
P . Jan Noga, b. kom endant post. po ­

licji w  W ilkow icach, już w  chwili w ej­
ścia na salę budzi zdum ienie swojem 
zachow aniem . M ruga jakoś dziwacznie, 
przysięgę -  zam iast pow tarzać za sę­
dzią — kom ponuje w e w łasnym  u k ła ­
dzie. N a zapy tan ie  przew odniczącego, 
czy by ł n a  w iecu, posła  W itosa, odpo­
w iada:

„Możliwe, że byłem, możliwe, że nia

byłem, możliwe, że słyszałem, możliwe, 
że nie słyszałem, ale nie nie pamiętami 
bo ciągle jestem chory, na co mam 
świadectwo lekarskie. Pamiętam sprawy 
z przed 30 laty, ale od kilkunastu mie­
sięcy nic nie pamiętam". 

Przewodniczący: A  jeśli odczyta się
zeznan ia  pańsk ie , to  je p an  sobie p rzy ­
pom ni?

Świadek: Nie...
Przewodniczący zaczyna odczy tyw a­

nie zeznań św iadka, k tó ry  b y ł badany... | 
2 m aja 1930 r.

Adw. Szurlej: P rzec ież  to  chyba b a ­
danie w innej spraw ie,., lub chyba że 
św iadka b ad an o  „zaliczkow o"... W  m a­
ju 1930 r. o K ongresie K rakow skim  
jeszcze n ik t nie słyszał^. A  zresztą... 
D laczego św iadek  był zw olniony ze 
służby?

Świadek: W sk u tek  ogólnego osłab ie­
nia.

Je d e n  z poprzednich  św iadków , z p o ­
licji z W ilkowic, stw ierdza, że św iadek  
by ł p rzed  zw olnieniem  pod obserw acją 
p sych iatryczną w  szpitalu  św. Łazarza. 

Sąd świadka bez badania zwolnił.
„DO WŁADZY PO TRUPACH"...

Św iadek K eć, z zaw odu dróżnik, s ły ­
szał m ow ę pos. W itosa na w iecu w  W il­
kow icach. P. W itos m ówił, że , ludzie, 
k tó rzy  doszli do  w ładzy  po trupach , sa ­
mi nie odejdą, ale m uszą być w ycofani .

Przewodniczący: „W ycofani czy
„zepchn ięci"?

Świadek: „W ycofani”.
P rzew odniczący: Czy m ów ca podbu­

rza ł?
Św iadek: W edług  m ego rozum ienia

te  słow a były  podburzające p rzeciw ko  
Rządow i.

Adw. Szurlej: Czy każde p rzem ów ie­
nie p rzeciw ko  R ządow i jest pod b u rza­
jące?

Św iadek: W  mojem rozum ieniu— tak . 
Adw. Szurlej: A  czy pose ł W itos m iał 

n a  celu podburzan ie obecnych do ja ­
k ichś w ystąp ień  an ty rządow ych?

Świadek: Czy ja  m ogę w nioskow ać, co 
p an  poseł m iał n a  m yśli?...

Adw. Szurlej: A czy p an  był po  tej 
m ow ie podburzony?

Św iadek; J a  nie,
Adw. Szurlej: T o  m oże p an  słyszał, 

że byli tacy , co po  tern p rzem ów ienia 
chcieli iść n a  R ząd  z k łon icam i i cep a­
m i?

Św iadek: Nie...

ŚW IADEK UPRZEJMY.

P, Jan Cieślak, dawniej naczelnik  
gminy ukłonił się w  pas p o  wejściu na 
salę... ław ie obrończej i zakom unikował, 
że w ogóle nic nie w ie, o  co  chodź-; 
św iadek chodził ongiś na zebrania P. S. 
L. „Piasta", ale od czasu powstania B. 
B. W . R. nie chodzi, bo jest już teraz  
człow iekiem  starszym i cięższym . „Pod­
burzających" przem ówień pos. W itosa  
nigdy nie słyszał.

DALSZE... „REWELACJE".
Józef Baniak, posterunkowy policji, 

słyszał od kogoś, jakoby pos. W itos m iał 
zw ołać w  r. 1928 w iec  bez zerw olenia  
władzy.

Świadek Łob w ie, że był taki w iec  
pos. W itosa bez zezw olenia; doniósł o 
tern przełożonym .

Św. Paw, rolnik, słyszał tylko, że pos. 
W itos om awiał spraw y gospodarcze; 
przyznaw ał zasługi dla Polski marsiz. 
Piłsudskiego.

P. Szym czak, rolnik, zapytyw ał pos. 
W itosa, czy m ożna udzielić pos. C iolko- 
szow i sali na w iec. A  W itos na to:

„uważajcie, Szymczak, uważajcie, jak 
Wam mówię, lepiej uważajcie".

Pos. W itos dał św iadkow i trzy ulotki 
(prawdopodobnie z uchwałami Kongre­
su Krakowskiego), a potem  św iadek do­
w iedział się od w yw iadow cy Obrzuda, 
że te ulotki b yły  „nieważne ,

Przewodniczący: Chyba „nielegalne", 
a nie .nieważne" ?

Świadek: Tak, nielegalne. Pow iedzie­
li mi, że to  z Kongresu „Centrolewu".

Post. P iechociński był na w iecu „Pia­
sta" w  1929 r. M ówił pos. Kiernik i pós. 
W itos... W itos zarzucał, te  Rząd odda­
je dostaw y Żydom... ale podburzającego 
do zamachu nic nie słyszał...

Adw. Urbanowicz: Czy po w ysłucha­
niu tego przem ówienia odniósł pan w ra­
żenie, że stronnictwo „Piast" dąży do 
obalenia Rządu siłą?...

Świadek: Nie.
Post. Paw łow ski, który był na tym

samym wiecu, też zaprzeczył, jakoby 
W itos m iał naw oływ ać do obalenia Rzą­
du siłą. M ówili tylko, W itos i Kiernik, 
że ponieważ dyktatury w e w szystkich  
krajach się walą, w ięc runie i dyktatu­
ra w  Polsce.

JaK to było w Choczni?
P rzed  Sądem  sta je te raz  p.

MIKOŁAJ JACYSZYN,
aseso r s ta ro s tw a  w  W adowicach; on to 
p rzep row adza! .likw idację" rady  gmin 
nej w  Choczni, k tó re j to  rady  naczeln .- 
k iem  był pos. Józef Putek. P. Jacyszyn  
m ów i sty lem  i tonem  b iurokracji au- 
strjack ie j, n iby  żyw e w cielenie „minio­
nych la t" .

W  czasie rew izji w  lokalu  ra d y  św ia­
dek  o trzym ał od jednego z p o s te ru n k o ­
w ym  zdjętą ze ściany rezo lucję K rakow ­
sk iego  K ongresu i n a  tej podstaw ie  n a ­
k aza ł zrobić doniesienie karne .

Ś w iadek  w ie, że poseł Putek p o  ro z ­
w iązaniu R ady gminnej z szereg iem  lu ­
dzi zam ierzał udać się do  W adow ic, a- 
le  policja mu przeszkodziła .

Józef Putek: W  czasie rew izji za b ra ­
no mi moją p ry w a tn ą  lam pę z lokalu 
rad y  gminnej; chciałbym  w iedzieć co 
się z nią s ta ło ?  <

Świadek: M usi być na to  pro tokuł.
Ob. Putek: Nie m am  tak iego  p ro to ­

kułu.
Przewodniczący; P an  się pow inien 

udać z tern do sądu.
Poseł Putek: Z w racałem  się do kilku 

sądów  i n ie  m am  ani sam ego p rzedm io ­
tu ani p ro toku łu .

P. Jacyszyn pow iadam ia Sąd, że u- 
rząd  gm inny m ieścił się w  „tej C hocz­
ni w  „takim  drew nianym  dom u", t e  m u­
siał .w ezw ać urzędow o" gospodarza 
w yszynku by mu w ręczy ł k lucze od w y­
szynku i że, gdy mu poste runkow y  przy

niósł uchw ałę Kongresu, poradził po­
sterunkow em u, bv ten  sporządził „od­
pow iednio skorygow any p ro toku ł" . P o  
ste runkow y  Łazarz po tw ierdza, że na 
ścianie u rzędu  gm innego znaleziono- 
te k s t uchw ały  kongresow ej; pow iesić ją 
tam  mógł ty lko  dr. Putek. U lotkę w raz 
z rapo rtem  przesłano  do p ro k u ra to ra .

P. Łazarz sądzi t e  dr. Putek naw oły­
w ał do „obalen ia" nie Rządu, ale .. no­
wej rad y  gminnej w  Choczni.

PODWÓJNE PROTOKUŁY REWIZJI.
Św. Karol Kremer, st. przodownik P. P. 

w Wadowicach dokonywał rewizji w miesz­
kaniu dr, Pałka  w dniu 22 września 1930 r. 
w -spół z post, Wlaznikiem.

Z ewiz-ji post. Wlażnik sporządził proto­
kuł, którego odpis zostawił na miejscu. W

prołokule tym niema mowy, ii  znaleziono 
34 odbitki skonfiskowanej rezolucji Kongre 
su Krakowskiego. Tymczasem w prołokule 
złożonym w policji w kilka godzin później 
przez Kremera, zostało napisane, iż ulotki 
znaleziono.

Mec. Szumański prosi o zaprotokułowa- 
nie tego podwójnego protokułu z jednej i 
tej samej rewizji.

B ŻANDARM AUSTRJACKI, B. PO­
LICJANT I ANALFABETKA ŚWIAD­

KAMI REWIZJI.
Św. Stanisław Utyra, posterunkowy P. P. 

w Wadowicach dekonywał rewizji w miesz­
kaniu dr. Putka w dniu 17 w. ześnia 1930 
roku.

Znaleziono wtedy — wyrażając się urzę­
dowym stylem świadka — „w miejscu do-

stępnem dla stron", — wśród kilku innych 
szpargałów — jeden egzemplarz rezolueu 
Kongresu Krakowskiego.

Pytania osk. Putka  zmierzają do- wyka­
zania, iż jedynym i świadkami rewizji byli 
b. żandarm austrjacki, b. policjant i kobie­
ta nie umiejąca ani czytać, ani pisać a post. 
Utyra nie wpuścił do mieszkania admini­
stratora domu, spieszącego do chorej m at­
ki osk, Putka.

Świadek przyznaje, iż istotnie n ie  wpu­
ścił administratora do mieszkania, „żeby 
nie przeszkadzał", ale co do świadków re- 
wizji ni« umie niczego w y ja ś n ić :

# *❖
Przewodniczący zarządził przerwę.
Po przerwie zgłasza się do przew. Her­

manowskiego adw, Jarosz, jako trzeci ob- 
j rońca osk. dr. Józefa Putka.

P. Andrzej Wola niecki, jego dokumenty i jego wyjaśnienia
J a k o  następny , zeznaje św, Andrzej 

W olaniecki,. re fe ren t bezp ieczeństw a
w ojew ództw a krakow skiego .

W idoczne jest, iż s ta rann ie  w yuczył 
się sw ojego zeznania. M iejscam i u tyka, 
a le  w ystarczy, że p ro k u ra to r  w ypow ie 
p i ,-rwsze słow a jakiegoś ustępu, a św ia­
dek  znow u cytuje z ca łą  dokładnością.

B ezpośrednio  niczego nie wie. In for­
m acje, czerp ie od sta ro stów  i od różnych 
„pow ażnych ludzi", k tó rzy  prosili o dys­
krec ję  od konfidentów  i t. p.

Św iadek ch a rak te ry zu je  obszernie 
działalność „Piasta", „W yzwolenia", a 
zw łaszcza PPS od czasu p rzew ro tu  m a­
jow ego do w ypadków  14 w rześnia 1930.

Św iadek  posługuje się ogólnikam i. 
K iedy  przychodzi do szczegółow ego w y­
ja śn ien ia  jakiejś sp raw y  św iadek^ za s ła ­
n a  się pow oływ aniem  na materjał do­
starczony przez konfidentów.

„PIAST"
O dnośnie „Piasta" św iadek  stw ierdza, 

iż z końcem  1928 r. u stosunkow ał się 
on neg a ty w n ie’ do  m arsz. Piłsudskiego, 
pom im o, iż „nastró j w s' by ł dla m arsz.

P iłsudsk iego  przychylny". W yszczegól­
nia przem ów ienia W itosa, k tó ry  m iał 
tw ierdzić, że R ząd  trw on i podatk i. D a­
lej św iadek  om aw ia przem ów ienia Kier- 
nika, k tó ry  udow adn ia ł na zg rom adze­
niach, że „sanacyjny" p ro jek t zm iany 
konsty tucji jest zam achem  n a  p raw a  
chłopa.

A g ita to rzy  „Piasta", przygotow ując 
m asy do K ongresu K rakow skiego, jako ­
by m ówili dla zachęty  chłopom  że b ę­
dzie „m arsz na m iasta" , m arsz  n a  W a r­
szaw ę, gdzie n as tąp i po łączen ie  z  arm ją 
Hallera, w  celu  zdjęcia korony  z głowy 
Piłsudskiego. Ci sam i ag ita to rzy  mówili, 
że jeśliby po  K ongresie by ły  jakieś 
prześladow ania , to  znaczniejsi posłow ie 
opozycji w yjadą za gran icę i spow odują 
in te rw encję  obcych m ocarstw  w spraw y  
Polski. Ś w iadek cytuje przem ów ień!-7 i 
innych dzia łaczy  „Piasta", a przede 
w szystk iem  ks. P^nasia, k tó ry  mial 
tw ierdzić, iż w  1928 r. P olacy na S r.shu 
d la tego  głosow ali n a  N iem ców  podczas 
w yborów  do Sejmu, że chcą m ieszkać w 
Polsce, a nie w  domu publicznym .

„WYZWOLENIE"
O dnośnie „W yzw olenia", k tó re  —  

w edług św iadka —  m iało  w  k rakow - 
skiem  znacznie m niejsze w pływ y, św ia­
d ek  zatrzym uje się dłużej nad osobą 
pos. Putka.

P. P. S ,
O bszernie om aw ia św iadek  dz ia ła l­

ność P. P. S. Tow . C iołkosz w e w rz e ­
śniu 1929 r. m iał publicznie pow oływ ać 
się n a  opiniję min. sp raw  zagranicznych 
Anglji, że „P iłsudsk i" jest n iep o czy ta l­
ny.

Osk. Liberman w ita ł delegatów  M ię­
dzynarodów ki G órników  w  K rakow ie—  
szkalu jąc m arsz. Piłsudskiego.

Osk. M astek m iał skarżyć się tow. 
Vanderveldem u na stosunki w  Polsce.

M astek i Ciołkosz, a za nimi inni 
|  działacze PPS. w ystępow ali n ie ty lko  an ­

tyrządow a ale an typaństw ow o  przygoto­
wywali rew olucję.

- Dłużej zatrzym uje się  św iadek  nad 
1 kw estją bojów ek P. P. S. Św iadek tw ie r­

dzi, iż bojów ka P. P. S. istn iała , a jako 
p rzy k ład  podaje, iż w  czasie odczytu

gen. Roi w T arnow ie  obstaw iła  ona 
m ieszkanie pos. Ciolkosza, gdzie g en e­
ra ł zam ieszkał. P ozatem  o ch ran ia ła  
posłów  i zgrom adzenia.

Bojów ka by ła w yćw iczona n a  sposób 
w ojskow y i uzbrojona. W iększy  m aga­
zyn broni znajdow ał się w  Skaw inie, 
skąd  n a  K ongres K rakow ski p rzyw ie­
ziono dw a k arab in y  m aszynow e z am u­
nicją. P odczas K ongresu bojów ka u- 
tnzym yw ała po rząd ek  i leg itym ow ała u- 
czestn ików  Kongresu.

Przew. zapytuje, czy bojów ki odbyw a­
ły ćw iczenia?

m a n e w r y .
Świadek odpow iada, iż ćw iczenia by­

ły organizow ane, a n aw et odbyły się 
m anew ry, ale ta k  zakonsp irow ane że 
w ładze dow iedzia ły  się dopiero  po 
w szystkiem .

Przewodn.: J a k a  by ła siła  bo jów ki?

BOJÓWKI NA KONGRESIE.
Św iadek: N orm alnie 300 ludzi, a  w

czasie K ongresu do  800 ludzi. Ze Śląska 
do K rakow a p rzyby ła  um undurow ana

bojów ka pod w odzą K orfantego, k tó ra  
na m iejscu zo s ta ła  uzbrojona.

DOKUMENTY.
Św iadek proponuje złożenie Sądow i 

dodatkow o szeregu nielegalnych ulotek , 
okólników  i w ydaw nictw  PPS. w odpi­
sach, albowiem  oryginały  znajdują się 
zapew ne w  Min. S praw  W ew nętrznych .

Świadek pokazuje te  dokum enty; lako  
dow ody przygotow yw anej p rzez P P S  
rezolucji i dodaje, że do urzędu  ' V0I®' 
w ódzkiego zg łaszały  się delegacje lud­
ności, zapytujące, dlaczego w ładze me
in terw enjują . , .

Przewodniczący: Jakie to byty dele-

^ Św iad ek : Zgłaszali się posłow ie BB
(na sali pow szechna w esołość).

Przewodniczący zarządza .przerwę dla za­
poznania się obrony z materjałem, zgło­
szonym przez świadka.

s p r a w a  DOKUMENTÓW  
p. WOLANIECKIEGO.

Po przerwie Sąd .przystąpił do załatwie­
nia siprawy dokumentów, przedstawionyc 
przez p. Wolanieckiego.
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P R O C E S BRZESKI «AS dalszy)
Adw. Landau w imieniu obrony pro­

testuje przeciwko dołączaniu do spraw y 
tych dokumentów. Zgadza się jedynie 
na dołączenie rzekomego okólnika PPS. 
Nr. 12.

Adw. Landau stwierdził, że „okólnik" 
ten w  którym  brak  całych zdań, nic 
jest żadnym odpisem urzędowym, nie 
jest też poświadczony przez nikogo i 
posiada zupełnie wyraźnie sfałszowany 
nagłówek, jakiego nigdy nie bywa na 
dokum entach oryginalnych, wydawanych 
przez Partję.

Adw. Berenson podkreślił fakty, m ó­
w iące aż nadto  wyraźnie o niepraw dzi­
wości dokumentu; oryginalny nagłówek 
wszystkich dokumentów partyjnych 
b ra n i: „Polska Port ja Socjalistyczna. 
Sekretarjat Generalny". Dokument, zło­
żony przez p. Wolanieckiego, nosi n a ­
główek: „C. K. W. P. P. S. .

Zdania wypuszczone świadczą o tem, 
że „fabrykant" dokumentu poprostu 
nie wiedział, jaką ma treść umieścić i 
dlatego wolał dać puste miejsca.

Na okólnikach partyjnych pod orygi­
nalnym podpisem: „Sekretarz General­
ny. K. Pużak", znajduje się to  samo wy­
drukow ane na maszynie, zaś na rzeko­
mym okólniku złożonym przez p. Wo- 
lanieckiego znajduje się tylko sfałszo­
w any odręczny rzekom y podpis posła 
Pużaka.

„Jednem  słowem, cały ten  dokument, 
to  fałsz i kłam stw o" — stw ierdził adw. 
Berenson.

Prok. Rauze, aczkolwiek uznał m oty­
wy obrony za „nieprzekonywające", nie 
sprzeciw ił się dołączeniu wymienionego 
dokum entu do sprawy, domagając się 
jednakowoż dołączenia i innych doku­
mentów, przedstawionych przez p. Wo- 
lanieckiego.

Jednocześnie prok. Rauze wnosił o 
w ezw anie na świadka tego kapitana, 
k tóry  dostarczył odezwę P. P. S. do 
w ojska i dr. Zielkiewicza z Krakowa, 
k tó ry  odezwę tę przedłożył władzom.

Prok. Rauze wnosił dalej o dołącze­
nie: Biuletynu Informacyjnego Nr. 4 dla 
stw ierdzenia że jest on w ybity czcion­
kam i drukam i „Robotnika", odezwy do 
policji i odbitki skonfiskowanego listu 
sen. Limanowskiego, rozsyłanej jakoby 
do posterunków  policji.

Św. W olaniecki „wyjaśnił" przytem, 
że nie twierdził, jakoby przedłożony 
przezeń okólnik Nr. 12 był oryginałem. 
Oryginał zapew ne znajduje się w  Mini- 
sterjum  Spraw W ewnętrznych, a nieści­
słości odpisu polegają... zapewne na 
zmęczeniu maszynistek, przeciążonych 
pracą.

* **
Sąd postanowił wszystkie dokumenty do 

•prawy dołączyć.

KTO ROZDAWAŁ7
Adw. Szurlej: Czy który z oskarżo­

nych, siedzących na ławie oskarżenia, 
rozdawał ten „biuletyn informacyjny"?

Świadek: Zdaje się, że poseł Ciołkosz.
Adw. Szurlej: Czy który z nich rozda­

w ał rezolucję z wiecu w W ierzchosła­
wicach?

Świadek: Nie mogę tego stwierdzić, 
ODPOWIEDZI ŚWIADKA.

Adw. Szurlej: Czy pan tę odezwę czy­
tał?

Świadek: A po co to  panu potrzebne?
Adw. Szurlej: Ja  się przed panem nie 

będę tłomaczył, będę się tłomaczył 
przed sądem. Czy pan czytał?

świadek: Tak.
Adw. Szurlej: Czy tam jest wezwanie 

do chłopów, by nie płacili podatków ? 
Świadek: Tak.
Adw. Szurlej: Proszę o stwierdzenie, 

że tego wcale w tej odezwie nie ma.
Adw. Urbanowicz: Czy pan twierdzi, 

że w rezolucjach z wieców „Piasta" ist­
niały wezwan-a do walki z Rządem?

Świadek. Tak.
Adw. Urbanowicz: Proszę o stw ier­

dzenie, że w rezolucjach tych jest w e­
zwanie tfo opozycji na terenie parlam en 
tarnym..

Prok. Grabowsk: Od jak dawna jest 
pan referentem  urzędu bezpieczeństwa 
w  K rakow ie? _

Św. W olaniecki: Od przew rotu; przed­
tem byłem w wydz:ale prasowym.

k t o  c o  m ó w ił ?
Prok. Grabowsk *. Co mówił osk. Ma- 

stek na zebraniu Rady Z w. Zaw odo­
wych w Krakowie 1929?

Świadek: W zywał do bezwzględnej 
walki z Rządem.

Prok. Grabowski: A co Mastek mówił 
w  dn. 1 maja 1930 r.?

Świadek: W spomniał naw et o tru ­
pach. Szczegółów nie znam. Wiem tyl­
ko, że przemówienie było bardzo rew o­
lucyjne.

Prok. Grabowski: Co mówił poseł Li- 
berm an na kongresie Międzynarodów 
ki Górników w Krakow ie?

Świadek Wolaniecki: Też wzywał do 
y-alfci z Rfcądem m arszałka Piłsudskie­
go i porównywał psychikę m arszałka

Piłsudskiego z psychologią carów rosyj­
skich i krwawych satrapów.

REWIZJA U WOHNOUTA.
Prok. Grabowski: Zna pan Wohnouta? 
Świadek: Tak, to  jeden z najwybit­

niejszych działaczy PPS. na terenie 
Krakowa. On to  referow ał sprawę bo­
jówki na  Kongresie partyjnym w  K ra­
kowie.

Prok. Grabowski: Była u niego rew i­
zja?

Świadek: Tak. Znaleziono u niego 
w iększą ilość broni.

Gdy Ciołkosz podburzał w Tarnowie 
masy bezrobotnych Wohnout twierdził, 
że trzeba agitować w masach bezrobot­
nych aby je wzburzyć i doprowadzić do 
zamieszki i rozlewu krwi.

BROŃ DLA PPS.
Prok, Grabowski; Co pan wie o sku­

powaniu broni przez PPS?
Świadek: Zbierano datki na  podstawie 

okólnika PPS. rzekomo na fundusz Ob­
rony Demokracji i Wolności i za te pie­
niądze kupowano broń dla bojówki.

Prok. Grabowski: Co świadek pamię­
ta  o odczycie gen. Roji?

Świadek; W zywał on do tw orzenia 
organizacji wojskowych wśród robotni­
ków i mówił o konieczności ich uzbro­
jenia.

„PIAST" i TEROR.
Prok, Grabowski: Co mówił poseł

Kiernik?
Świadek: W zywał do pociągnięcia mi­

nistrów  do odpowiedzialności za w zię­
cie 8 miljonów zł, i o konieczności zamk­
nięcia ich,

Prok. Grabowski: A co mówił działacz 
.Piastów" Garłacz?

Świadek: W zywał chłopów do „mar­
szu na W arszawę".

CHŁOPI NA KONGRESIE.
Adw, Szurlej: Mówił pan, że chłopi 

niechętnie jechali na Kongres Krakow­
ski i czynili to  jedynie dlatego, że mie­
li interesy, a przeceż to  była n iedzie­
la?

Świadek: Tak ale mogli odwiedzać 
chorych w  szpitalu.

Adw. Szurlej: Przecież nie każdy miał 
kogoś chorego w szpitalu?

Świadek: Inni chcieli odwiedzić zna­
jomych lub też iść do doktora.

Adw. Szurlej: A jak to  było z djetami? 
Świadek; Dawano chłopom bilety ko­

lejowe, lub zw racano koszty podróży w 
wysokości 5 zł..

Adw. Szurlej: W ięc komu ile dali? 
Świadek: Tego nie mogę powiedzieć. 

Wiem że mężowie zaufania coś wypła 
cali.

Adw. Szurlej: Ilu było przedstaw icie­
li „Piasta" na Kongresie?

Świadek: Nie wiem.

Adw. Szurlej: A wogóle ilu było lu­
dzi na Kongresie?

Świadek: Jak ieś 5 — 6 tysięcy.
Adw. Szurlej: M iał pan  relacje o b o ­

jówkach „Piastow skich"?
Świadek: Tak... że była uzbrojona w

rewolwery, kastety  i laski i że za u- 
dział w zjeździe „Piasta", w Tarnowie
zostali wynagrodzeni.

* *
Dalszy ciąg zeznań p. Wolanieckiego po­

damy w numerze następnym,

«=**

Według skromnego obliczenia, ze­
znania 25 świadków oskarżenia —  
policjantów, wywiadowców, przygod­
nych słuchaczy na wiecach, których 
zeznania nic absolutnie do sprawy nie 
wniosły, kosztowały skarb państwa 
blisko 5000 złotych: sprowadzenie
ich do Warszawy, d jety  i t. p. Świad­
kowie ci stają przed Sądem, powta­
rzają to, co już zeznali w śledztwie, 
przeważnie nic nie wiedzą, albo do­
dają n<c me znaczące szczególiki. J e ­
den z nich okazuje się pacjentem św. 
Łazarza i nic nie pamięta, inny znów  
nie może się doliczyć ulotek „niewa- 
żnych", które mu odebrano, a które 
mimo to rozdawał, trzeci poprostu nic 
nie wie a czwarty wywołuje salwy 
śmiechu...

Korowód tych świadków ciągnąć 
się jeszcze będzie przez kilka dni. 
Czy pp. prokuratorzy nie zastanawia­
li się nad tem, że sprowadzenie tych 
bezużytecznych świadków będzie bar 
dzo kosztowne i że pieniądze skarbo­
we będą zmarnowane bez żadnej ko­
rzyści nawet dla oskarżycieli?

*
Wśród wczorajszych świadków był 

jeden, którego sprowadzenie było 
jaknajbardziej usprawiedliwione.

P. Wolaniecki, zastępca naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa wojewódz­
twa krakowskiego.

| Świadek ten jest krakowskim od­
powiednikiem pp. Kaweckiego czy 
Hanke - Nowaka: to znaczy, że jest 
zbiornikiem informacyj policyjno-po- 
litycznych w swojem województwie, 
tak samo, jak p. Kawecki był nim na 
całe państwo.

Otóż zeznania tego świadka i jego 
odpowiedzi na zapytania obrony były  
tego rodzaju, iż adw. Landau pod ko­
niec zapytał go:

—  Czy to pana urząd informuje Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych w spra­
wach politycznych?

Świadek był jeszcze natyle przy­
tomny, iż nie chciał obarczać swoich 
przełożonych odpowiedzialnością za 
swoje informacje —  i uchylał się, jak 
mógł od odpowiedzi, która jednak 
wkońcu wypadła twierdząco.

,*r- *

Parę tylko przykładów przyto­
czym y z tego zeznania:

oto p. Korfanty przywiózł „bojów­
kę" śląską na Kongres Krakowski 
„Centrolewu",

na Kongresie było wszystkiego  5 
—  6 tys. osób, i w tem 3000 milicji 
porządkowej, włączając 800 „bojów- 
karzy", *

podczas rewizji u tow. Wohnouta, 
zabrano szablę, która należała do 
„ułanów pomordowanych" w 1923 r. 
w Krakowie,

„Centrolew" miał już gotowy Rząd 
z gen. Hallerem, jako ministrem woj­
ny, Witosem jako premjerem i Da­
szyńskim, jako Prezydentem.

sekretarjat generttlny PPS. wysłał 
okólnik, wzywający do strajku gene­
ralnego.

Bez wielkiego trudu udało się ob­
ronie ustalić, że Korfanty nigdy do 
Krakowa na Kongres nie przyjeżdżał, 
że szabla „pomordowanych ułanów" 
wisi nadal w mieszkaniu t.ow. Woh­
nouta, bo jest pamiątkową szabla jego 
ojca, i że cały szereg innych twier­
dzeń świadka posiada taką samą war­
tość. Na pytania, skąd wie o tych 
wszystkich wypadkach, o których o- 
powiada sądowi, dawał stereotypową 
odpowiedz: bo były informacje, nie 
pamiętam, miałem informacje...

*
Rzecz bardzo cenna udało się u- 

stalić mec. Berensonowi w toku ze­
znań Wolanieckiego.

Świadek ten przyznał, iż jego ze­
znania były p isane na maszynie w 
jego urzędzie. Stwierdzał, że badany 
był przez sędziego Demanta w ciągu 
kilku dni — z aktów zaś wynikało, 
że tylko dwa dni. Nie wynika atoli 
z aktów, aby zaszła jakakolwiek przer 
wa w badaniu, chociaż sędzia śledczy 
zobowiązany jest ten fakt notować. 
Okazało sie ponadto, iż ołówkiem do­
pisano wiek świadka w jego zezna­
niach.

Czyli, że śledztwo odbywało się 
w sposób uproszczony: świadek opra­
cowywał swój elaborat w urzędzie, 
dawał do dn napisania na maszynie 
i gotowe luz „zeznanie'* wręczał sę­
dziemu śledczemu, który potem do- 
pisvwal personal ja.

Takie było „śledztwo" p. Demanta.
js.

M a t u s z k a
ZBRODNIARZ, BIAŁO G W ARDZI­

ST A  I POBOŻNIŚ.
Ustalono już ponad wszelką w ąt­

pliwość, że S ylw ester  M atuszka był
sprawcą wszystkich trzech zama­
chów kolejowych, dokonanych w 
trzech krajach; pod Anzbachem w 
Austrji, pod Jiiterbogiem w Niem­
czech i pod Bia-Torbagy na W ę­
grzech. W ostatnim z tych ' zama­
chów, jak wiadomo, było kilkadzie­
siąt osób zabitych i rannych.

M atuszka brał udział w wojnie 
światowej; przez jakiś czas był nau­
czycielem; po wojnie został kupcem 
i zmienne przechodził koleje; naogół 
był dość zamożny, a przez jakiś czas 
miał nawet kilka domów w Wiedniu.

Skąd M atuszka wziął pieniądze na 
swe operacje kupieckie? Otóż nie 
ulega wątpliwości, że „dorobił się" w 
służbie białogwardyjskiej na W ę­
grzech. M atuszka należał do jedne­
go z oddziałów (Ostenburga) białych 
terorystów  węgierskich, które po o -  
baleniu B eli Kuhna, siały postrach w 
całym kraju, kradnąc, mordując, 
gwałcąc.

M atuszka umiał jednak łączyć pię­
kne z pożytecznem. Rzemiosło k a ­
towskie nie przeszkadzało mu być 
pobożnisiem. Nie rozstawał 6ię z me- 
daljonikiem św. Antoniego, który za­
wsze nosił na szyi i w „potrzebie" 
całował.

ZA G A D K A ,
Jak ie  były pobudki zbrodni M a- 

tuszki? Na pytanie to, być może, ni­
gdy nie znajdzie się wyczerpująca od­
powiedź. Pod Bia-Torbagy podrzucił 
karteczkę, na której wypisał coś o 
wyzwoleniu ludzkości. W zeznaniach 
swych plącze się, przeczy sobie i nic 
konkretnego nie można od niego wy­
dobyć.

Prowadził życie rozwiązłe, a w  o- 
statnich czasach interesy jego nie 
szły dobrze. Możnaby tedy przypusz­
czać, że zamachy kolejowe miały na 
celu grabież. Ale M atuszka nikogo 
nie ograbił, planował zamachy na 
pociągi pasażerskie i towarowe, a po 
trzech zamachach projektował dal­
sze w różnych państwach.

Nie odnosząc korzyści materjal- 
nych, wydatkował dość znaczne su­
my, jeżdżąc po Niemczech, Austrji, 
W ęgrzech, wyszukując „odpowied­
ni" punkt dla zamachu i zaku­
pując niezbędny m aterjał wybucho­
wy. Robił to z „zamiłowaniem", za- 

j  sięgał informacji, badał szczegółowo 
j  teren, skrupulatnie przygotowywał 
) się do „występu".

Mamy więc do czynienia z zagad- 
! ką psychologiczną. W aijat? Być mo­

że. Ale w tem obłąkaniu była m eto­
da. Dlaczego uwziął się na pociągi 
kolejowe? Dlaczego nosił się z za­
miarem wykonania całej serji no­
wych zamachów w różnych krajach?

M atuszka znajduje się obecnie w 
szpitalu Inkwizytów w Wiedniu. Jest 
zupełnie wyczerpany, ęierpi pozatem 
na chorobę weneryczną. Gada od 
rzeczy: mówi, że chce zarobić dużo 
pieniędzy, że będzie pisał film i 
sprzedawał 6we... autogramy.

POLITYKA.
Wspomnieliśmy wyżej, że M atusz­

k a  był przed laty członkiem bandy 
białogwardyjskiej na W ęgrzech. Fakt 
ten, stwierdzony licznemi dowodami, 
jest bardzo nieprzyjemny dla władz 
węgierskich. Toż w związku z zama­
chem pod Bia-Torbagy Rząd węgier­
ski wprowadził stan wyjątkowy i są ­
dy doraźne, motywując swój krok 
koniecznością walki z komunizmem, 
którego jakoby dziełem był zamach 
kolejowy.

Ujawnienie przeszłości M atuszki 
zdemaskowało fałsz i obłudę Rządu 
węgierskiego, a  jednocześnie fatalnie 
zdyskredytowało rządy białego tero- 
ru na W ęgrzech, sprawowane pod 
moralną odpowiedzialnością naczel­
nika państwa, admirała H orthy'ego, 
piastującego do dziś dnia to stano­
wisko.

Policja węgierska usiłuje wyrzec 
się łączności M atuszki z kontrrew o­
lucją węgierską i rozszerza wieści, że 
to był inny M atuszka imieniem Ka­
rol. Ale prasa niezależna przynosi 
fotografje, na których widnieje S y l­
w ester  M atuszka w towarzystwie dy­
gnitarzy białogwardyjskich. Manewr 
policji węgierskiej nie udał się

SĄ D .
Ponieważ M atuszkę zaaresztow a­

no w Austrji, gdzie popełnił jedno ze 
swych przestępstw, przeto nie zosta­
nie on, prawdopodobnie, wydany 
Węgrom, lecz za zamach pod Anzba­
chem odpowiadałby przed sądem 
ławniczym (w St. Polten, albo w 
Wiedniu), przyczem grozi mu kara 
do 10 lat więzienia.

Gdyby sprawa zamachu pod Jiiter- 
borgiem również sądzona była w A u­
strji, to M atuszka stanąłby przed są­
dem przysięgłym, a groziłaby mu 
kara do 20 lat,

W razie rozpatrywania sprawy za­
machu pod Bia-Torbagy M atuszce 
grozi kara bezterminowego więzie­
nia,

O ile Węgry zrzekną się wydania 
M atuszki, to sąd wiedeński rozpatrzy 
sprawy wszystkich trzech zamachów. 
W przeciwnym razie sąd ten zajmie 
się wyłącznie sprawą zamachu pod 
Anzbachem, a dopiero po odsiedze­
niu kary więziennej za to przestęp­
stwo, nastąpiłoby wydanie Węgrom.

PRZE6LAD PRASY
DOBRE POJĘCIE O „PRZECIWNI­

KACH".
„Nowe Słowo" już drugi z kolei a rty ­

kuł w stępny poświęca toczącemu się 
przed nami procesowi brzeskiemu.

Tylko brak miejsca nie pozwolił nam 
na przytoczenie całego artykułu, wydru­
kowanego w  dzienniku tym przed paro­
m a dniami. Natomiast mamy szereg za­
strzeżeń do drugiego artykułu z dn. 1 
b. m. Pisze „Nowe Słowo":

„Ci więźniowie brzescy cierpieli i 
cierpią za swoią ideologię, a nawet ich 
najzaciętsi przeciwnicy polityczni nic 
odważą się zarzucić im świadomego 
działania na szkodę Państwa, mogą naj­
wyżej powiedzieć, że błądzili".

Cała tragedja brzeska polega właśnie 
na tem, że przeciwnicy polityczni „ważą 
się" i zarzucają oskarżonym najpotw or­
niejsze grzechy i zbrodnie.

Nie ulega wątpliwości, że niejeden z 
tych przeciwników sam w duchu nie 
wierzy temu, co głośno mówi, lub za 
czem świadczy i jest tylko tubą „wyż­
szych" czynników, od których cały byt 
jego jest zależny.

Niejeden z nich mógłby za W ranglem 
ze „Śmierci W allensteina" powiedzieć: 
„Ja mam tylko urząd, ale nie mam zda­
nia".

Dalej pisze „Nowe Słowo":
„Zrozumiałe jest silne podniecenie 

* oskarżonych więźniów brzeskich.
Lecz czemuż podniecona jeet st-cna 

skarżąca i aż do tak’eg-> stounia, że 
Przewodniczący upomniał |ą *» to.

Czy z obawy, że wyjaśnienia podsąd- 
nych mogą podważyć cały gmach o- 
skarżenia!

Czy też dlatego, że ujawnia się w tym 
wypadku dualizm psychiczny? — ko- 
nieczność oskarżenia i podświadomy 
sentyment dla ludzi cierpiących”.

Dla nas niema wątpliwości, że nie 
wchodzą tu  w grę sentymenty, i jeżeli 
zachodzi podniecenie, jak to zauważyło 
„N. Słowo", to raczej dlatego, że gmach 
oskarżenia nie jest trw alszy od Jomku 
z kart.

ZAKŁOPOTANIE.
Nie ulega wątpliwości, że w  ODOzie 

„sanacji" coraz więcej jest takich, któ­
rzy w brodę plują sobie i zapytują: Po 
kiego licha wszczęto ten proces? Mo­
wa, oczywista, o procesie brzeskim.

To zakłopotanie tym procesem, który 
z każdym dniem coraz bardziej wyka­
zuje całą nicość aktu oskarżenia i coraz 
więcej ludzi przekonywa o tem, że 
,.zbrodnia" brzeska potrzebna była „sa­
nacji" dla zwycięstwa w  wyborach, to 
zakłopotanie — powtarzamy —  prze­
ziera z każdego wiersza ultra - sanacyj­
nego organu komorników „Gazety Pol­
skiej".

Czytamy w  tym sympatycznym dzien­
niku:

„Proces karny jest walką oskarżonych 
o ich własny los. Mają prawo się bro­
nić. Prasa nie powinna wyzyskiwać 
wymiaru sprawiedliwości ani przewodu 
sądowego dla żadnych celów politycz­
nych. Takie było nasze stanowisko. Ale 
z chwilą, kiedy wspólnie oskarżeni i ich 
obrońcy robią z sali sędziowskiej m ega. 
fon wiecowy, z ławy oskarżonych—try­
bunę agitacyjną, kiedy nawet w sądzie 
myślą, że są na „kongresie", kiedy wre­
szcie poprzez odwołanie do litości tłu- 
mu chcą osiągnąć powołanie ich przez 
tłumy do władzy — wtedy zmuszają do 
tego, aby powiedzieć publicznie co się 
o nich myśli".

Wierzymy, że przebieg procesu nic 
idzie Wam w  smak. Ale to można było 
i należało przewidzieć. A  przecież ma­
cie pomiędzy sobą takich, co przewidu­
ją na dziesiątki la t x. y- *.
^ • ^ i i i ^ » i i i i i i  . *  t  moi i ii nii<~~nfi r b '

SEJM I SENAT
Ju tro  o godz. 4 popoł. odbędzie . się 

posiedzenie Sejmu. Na porządiku dzien­
nym pom. in. spraw a militaryzacji kolei.

Pełne posiedzenie Senatu odbędzie 
się w czw artek o godz. 4 popoł.

W  piątek  Sejm przystąpi do rozpatry­
wania budżetu.

W vrazy  solidarności
Robotniczy klub literacki Młodzieży 

T. U. R. „Niebieska Bluza", na zebraniu 
w  dn. 29 bm. wyraził solidarność z b.
więźniami brzeskimi.

* **
Zarząd Środowiska W arszawskego z

N M. S. wyraża solidarność z tow arzy­
szami, zasiadającymi dziś na ławie o- 
skarżor.ych, w  szczególności pozdrawia 
serdecznie senjorów ruchu akadem ic­
kiego: tow. tow. Dubois i Ciołkosza.

I gra  m a d a "
MIESIĘCZNIK CZERWONO - HAR­

CERSKI.
ukazał się numer listopadowy pow ięk­
szony przez

, „Dodatek instruktorski"
C ena 25 gr. D o nabycia  w  K sięgarni R o ­
botniczej, W a f ic k a  9.
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Proces brzeski
DoKończenie rozprawy sobotniej

UspoKojenie 
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Poniżej podajemy zakończenie ze­
znań świadków na sobotniej rozpraw ie:

KRYTYKA JEST PODBURZANIEM.
Św. Antoni Romiński pod przysięgą 

zeznaje, że na wiecu w Białymstoku we 
wrześniu 1928 r. słyszał przemówienie 
osk. Dubois przeciw ko nadużyciom wy; 
borczym, naogół podburzające,

Adw. Benkiel: Czy po tern wiecu zgro 
madzeni zorganizowali jakiś pochód, 
czy miały miejsce jakieś w ystąpienia?

Świadek: Nie, wiecownicy rozeszli się 
spokojnie.

Adw. Benkiel: Co świadek rozumie
pod słowem przemówienie podburzają­
ce?

Świadek: Krytyczne wobec rządu.
Tow. Dubois: czy na wiecu mówiłem 

że 7 listopada to  święto komunistyczne 
i że należy je czcić.

Świadek: Nie słyszałem tego, na wie­
cu tym wogóle nie byłem.

DLACZEGO NIE WPŁYWAJĄ 
PODATKI?

Św. Józel Anioł, posterunkow y P. P. 
pod przysięgą zdaje rzeczowe spraw o­
zdanie z wiecu tow. Ciołkosza w Dą­
browie k. Tarnowa.

Obrona: jakie skutki według pana
wywarło przemówienie osk. Ciołkosza.

Świadek.- To mógłby powiedzieć u- j  

rząd skarbowy.
Podatk1 nie wpływają, ale czy to z 

powodu przemówienia pana posła, czy, 
że chłopi pieniędzy nie mają, tego nie 
wiem.

Wogóle wzrasta niezadowolenie, a- 
le czy to wskutek podburzania, czy o- 
gólnego kryzysu stw'erdzic nie mogę. I

Św, Mieczysław Lewicki, posterunko- j  
wy P. P. w Dąbrowie składa identycz- j 
ne z poprzedniem  sprawozdanie z inne­
go wiecu tow. Ciołkosza.

ŚWIADEK WESOŁOWSKI.
Świadek Józel Wesołowski, wywia 

dowca służby śledczej, również w pro­
wadził nutę wesołości gdy w yrecyto­
wał z pamięci oświadczenie posła Cioł­
kosza na zebraniu w  Domu Ludowym, 
na którym  ten  m iał jakoby oświadczyć, 
że „Polska nie ma szczęścia do prezy­
dentów, bo jednego zabito jak psa, dru­
giego przepędzono jak psa, a trzeci słu­
ży jak pies“.

Świadek z miną wysoce taiemn:czą o- 
świadcza dalej, że b. poseł Witos, roz­
syłał zaproszenia na zebranie wójtów a 
na pytanie posła K!emika, zeznał 
iż nie było to  zebranie rozwiązanego 
„Związku wójtów 1' a ot zwykłe zebranie 
wójtów i sekretarzy, osobiście zaproszo­
nych na konferencję, a k to  zapraszał też 
dokładnie nie może stwierdzić.

MĄDRZEJSI SŁUCHACZE.
Równie interesujący pod względem 

poziomu inteligencji był św. Chmura, u- 
rzędnik Kasy Chorych w Tarnowie, k tó­
ry  bywał na zebraniach pos, Ciołkosza 
„bo ma dużo czasu i choć przem ów ie­
n ia  są zwykle takie długie, to  czasami 
ich słuchał".

Przewodniczący: Czy w przem ówie­

niach posła Ciołkosza były nawoływania 
do obalenia rządu...

Świadek z uśmiechem — czasami by­
ty-

Przewodn'czący: A czy przemówienia 
te robiły wrażenie na słuchaczach.

Świadek Chmura: Na tych mądrzej­
szych to nie... bo sobie z tego nic nie 
robili.

Adw. Nowodworski: Czy były wypad 
ki rozw ązania wiecu posła Ciołkosza 
przez władzę.

Świadek: Nie...,

^ M A T A M I CZY KARTKAMI WY- 
BORCZEMI MIANO OBALIĆ RZĄD.
Świadek Pyszyński, szofer z Tarnowa 

twierdzi, że poseł Ciołkosz „wyrażał się 
w prost napastliwie o rządzie i P rezy ­
dencie i Piłsudskim", i z patosem cy­
tuje, jak to tow. Ciołkosz podburzał 
wiecowników, by obalić rząd — ale — 
wykrzykuje, by czynić to nie przy po­
mocy armat, lecz kartek wyborczych.

Na sali poruszenie i śmiechy, słychać 
głosy: „to ci zamachowiec, zdrajca sta ­
nu"

Dziekan Nowodworski wnosi o ścisłe 
zaprotokółowanie oświadczenia świad­
ka.

NICZEGO NIE PRZYPOMINA.
Św. Mieczysław Koczwański, technik 

drogowy uczestniczył na wiecu osk, Wi 
fosa w Dąbrowie k. Tarnowa, ale nicze­
go nie przypomina.

ŚWIADEK OBRZUT
Św. Stanisław Obrzut, wywiadowca 

policji w Tarnowie, badany pod przysię­
gą, odznacza się brak em pamięci i ża­
dnych rzeczy ściśle nie umie określić.

Świadek opowiadał, że porozumienie 
między PPS. i Bundem w Tarnowie na­
stąpiło w skutek stosunków rodzinnych 
posła Ciołkosza, ale nie zdołał dać ani 
jednego dowodu dla umotywowania tego 
swego tw ierdzenia.

Tak samo w ypadło i z twierdzeniem 
świadka, że poseł Ciołkosz organizował 
najście bezrobotnych na starostw o i p o ­
licję...

Gdy przyszło do przytoczenia faktów, 
popierających to tw ierdzenie świadek 
nie potrafił nic przytoczyć.,., prócz tego 
że poseł Ciołkosz chodził nieraz po mie­
ście z bezrobotnymi.

Pozatem Ciołkosz jest wywrotowiec, 
bo zapłacił kiedyś 10 zł. grzywny.

ŚWIADKOWIE Z TRZECIEJ RĘKI.
Świadek post. Piotrowski wogóle nic 

nie wiedział, prócz tego, że od jakie­
goś konfidenta słyszał o jakimś zebran u 
poselskim posła Ciołkosza — niezamel- 
dowanym w policji, gdyż zostało zwoła­
ne za imiennemi zaproszeniami.

Świadek post. Wiewiórski również 
bezpośrednich wiadomości o działalno 
ści posła Ciołkosza, nie posiadał... sły­
szał tylko od jakiegoś konfidenta o tem 
że Ciołkosz rozdawał biuletyn informa­
cyjny w Grybowie.

Niedzielny „Naprzód" donosi:
Fatalna pogoda i rozpowszechniona 

wśród młodzieży wiadomość, że zabu­
rzenia karane mogą być sądem doraź­
nym, w płynęły widocznie na uspókoje- 
nie studentów, walczących przeciw  ży­
dom. Gmachy uniwersyteckie były w 
dalszym ciągu zamknięte, z tą  różnicą, 
że koło nich nie gromadziła się mło­
dzież,

W  Collegium Novum odbyła się zapo­
wiedziana przez rek tora  U niwersytetu 
Jagiellońskiego konferencja prezesów 
wszystkich organizacji akademickich. 
Na tę konferencję, wbrew zapowiedzi, 
zaproszono tylko wybrane organizacje,

zawiadamiając je o zaproszeniu pisem­
nie. Szeregu organizacji nie zaproszo­
no, a między innemi ZNMS. (młodzież 
socjalistyczna). Nie zaproszono rów ­
nież Akadem ickiego Związku Pacyfi­
stów.

Na konferencjach z wybranymi p re ­
zesami omawiał rek to r sprawę zatargu, 
jak również urzędow ała w dalszym cią­
gu komisja dyscyplinarna.

S tarosta Małaszyński zawiadomił rek ­
tora U. J., że, na jego interwencję, po­
lecił wypuścić na wolną sitopę kilłcu a- 
kademików aresztowanych podczas o- 
negdajszych demonstracji akademickich.

1

Urząd Morski w Gdyni obniżył płace o 25 proc.
Jeszcze nie przebrzmiało echo ostat ■ 

niej obniżki płac pracowników państwo 
wych, oraz oświadczeń szefa rządu że 
dalsze obniżki nie nastąpią, a już Urząd 
Morski w Gdyni wysunął się na czoło 
z nową obniżką płac.

M arynarz na holownikach portowych 
stanowili najgorzej uposażoną kategorję 
pracowników w Gdyni. Płaca palacza, 
przy „legalnym" 10-godzinnym dniu 
pracy w porcie (a więc wbrew  ustawie 
o czasie pracy i zarządzeniom Rządu), 
wynosiła 230 zł, miesięcznie.

"W ***

Strajk w fabrykach kopyt
W fabrykach kopyt: „Biegun" (Pra­

ga ul. Kawenczyńska) „Księżyc" i „For- 
miarz" (Pustelnik II) wybuchł s trajk na

tle warunków płacy i pracy.
Robotnicy domagają się wyrównania 

płac.

Zamach na naczelnika wiezienia w  Krakowie
NACZELNIK I ZASTĘPCA JEGO RANMI

W sobotę rano obiegła Kraków wieść, 
że w gmachu więziennym przy ul. Se­
nackiej dokonany został zamach na na­
czelnika więzienia, p. Rudolfa Bauera. 
W edług zasiągniętych informacji szcze­
góły niezwykłego zajścia przedstawiają 
s ę następująco:

O godz, 9 rano wezwany został do 
kancelarji więziennej Jakób Słupski, do­
zorca więźniów, celem przesłuchania go 
w sprawie dyscyplinarnej. W sali znaj­
dował się naczelnik więz'eń, p. Bauer
i jego pomocnik p. Szymczak. Słupski, 
bezpośrednio po przybyciu, oddał kilka 
strzałów w stronę p. Bauera, zadając 
mu lekką ranę w piersi. Od jednej kuli, 
k tó ra  odbiła się od ściany, został rańmy 
w szyję p. Bronisław Szymczak. Rana 
okazała się ciężka. Zbroczony krwią

Ultimatum
albo  M agistrat zapłaci, a lbo będzie  s tra jk

Pracownicy miejscy postanowili wy­
stąpić do M agistratu z ultimatum, do 
magającym się wypłacenia zaległych 
pensji w przeciągu bieżącego tygodnia.

Jeżeli M agistrat poborów nie w ypła­
ci, pracownicy w ystąpią bezapelacyjnie 
do strajku k tóry  obejmie ogół pracown 
ków miejskich.

Prez. Słomiński ma nadzieję, że utfa 
mu się zażegnać strajk.

M agistrat w sobotę podjął z PKO, 
200 tys. złotych, które przeznaczone zo 
stały na pensje.

Jednocześnie M agistrat liczy się z mo 
żliwością, że już w  bież. tygodniu za­
czną wpływać podatki, których termin 
płatności przypada na pierwsze dni li­
stopada. W pływy z tych podatków  prze 
znaczone mają być na wypłacenie pobo­
rów.

Szymczak padł nieprzytomny na ziemię, 
a p. Bauer zaalarmował straż więzienną, 
która obezwładniła Słupskiego i wypro­
wadziła go do celi więziennej.

Rannym zajął się wezwany lekarz po­
gotowia ratunkowego; ;ciężko rannego 
p. Szymczaka przewieziono do szpitala.

Na miejsce zbrodniczego czynu przy­
była komisja sądowo - lekarska, a sę­
dzia śledczy, Wątor, rozpoczął natych­
miast śledztwo.

Słupski nosił się z zamiarem odebra­
nia sobie życia, gdyż znaleziono przy 
nim list, w którym pisze, że nie chce 
służyć pod Niemcem, a kończy: , Nie
będzie Niemiec pluł nam w twarz",

Podobno — w obronie swych kole­
gów służbowych, wnosił on do władz 
centralnych zażalenia na naczelnika 
Baucra, któ re  — z biegiem postępow a­
nia — skierowane zostały przeciw sa­
memu donoszącemu. Dowiedział się o 
tem p. Bauer, w następstw ie czego Słup­
ski miał być zawieszony w  urzędow a­
ni-. Na tem tle doszło ’ do tragicznej 
rozprawy.

U.ica ... „Kryzysowa"
(Od własnego korespondenta).

Rada miejska m. Kutna postanowiła 
jednogłośnie nazwać jedną z nowych u- 
lic m iasta ulicą... „Kryzysową",

W niosek odpowiedni zgłosił racfny. z 
prawicy Żydowskiej, podtrzym ał go rad ­
ny z BBWR.

Stan ten  był tak  długo utrzymywany, 
jak rfługo najemnicy „M oraczewszczyz- 
ny” nie mieli dostępu na  holowniki, Z 
chwilą rozpoczęcia ich rozbijackiej ro­
boty, w ykorzystał U rząd Morski c h w i ­
lową dezorjentację pracow ników  i  z 
dniem 3 października obniżył płace o 
25%, tak że obecnie palacze otrzymu­
ją, przy 300 godzinowej pracy miesięcz­
nej, — aż... 170 zł.

Je s t to  jeszcze jedną w skazów ką dla 
pracow ników  na holownikach i przy 
taborze pogłębiającym, że jedyne współ 
nemi siłami wraz z marynarzami wiel­
kiej żeglugi, zorganizowanymi w  Zw. Z. 
Transp., istnieje możność walki nietyl- 
ko o utrzymanie, lecz w ydatne podnie­
sienie płac m arynarzy zatrudnionych 
przy Urzędzie Morskim, — O statnia o- 
hniżka płac wykazuje dobitnie, jak to  
s.anacyjna" „federacja" broni głodo­
wych zarobków...

Tow. Janiok uniewinniony
Sąd Okręgowy w Płocku uniewinnił 

tow. Janiaka, b. posła na Sejm, oskar­
żonego na podstawie art, 154, cz. II k o ­
deksu karnego.

Sącf grodzki w  Gąbinie skazał poprze­
dnio tow. Janiaka na dwa tygodnie 
więzienia.

Wyrok w procesie tzw. 
„lewicy P.P.S." w ło d z i
od 2 do 4 la t  w ięz ien ia

Sąd Okręgowy w Łodzi w  wyniku kil­
kudniowej rozpraw y przeciw ko człon­
kom t. zw. „PPS. lewicy" w ydał wyrok, 
mocą którego Roman Liebich, Aleksan­
der Helman, Artur Linke i Bronisław 
Gabara skazani zostali na 4 lata cięż­
kiego więz'enia.

11 oskarżonych sąd skazał na 2 lata 
domu poprawy — 7 — uniewinniono.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Grabarz Sądu przysięgłych
„Przysięgli stawiają szubienice, przy­

sięgli skazują na śmierć" — woła z obu­
rzeniem  nieoficjalny grabarz - asystent. 
Tak może mówić ktoś, k to  jest zupełnym 
dyletantem  w tej m aterji i komu śmia­
łość starczy za znajomość rzeczy. Przy­
sięgli żadnych szubienic nie stawiają, 
nikogo na śmierć nie skazują. Przysię­
gi. nie stosują wymiaru kary; przew aż­
n ie  nie wiedzą, nie powinni wiedzieć, ja­
kim jest ten  wymiar. Odpowiadają oni 
tylko na pytanie: ozy winien jest oskar­
żony czynu, za który posadzono go na 
ławie podsądnych.

Przeciętnym  ludzkim rozumem, prze- 
ciętnem  ludzkiem uczuciem, przeciętną 
ludzką domyślnością i postrzeganiem  
w patrują się w badane w sądzie czyny, 
w m oralne oblicze oskarżonego. Z w ąt­
ku, k tóry  przed ich oczyma się przesu­
wa, z m aterjału dowodowego k tóry  im 
sąd dostarcza, na zasadzie zeznań świad­
ków, opinji biegłych, dokumentów, ze 
wszystkiego, co w sądzie widzieli i sły­
szeli, decydują: winien — nie winien. 
Jeśli spraw a toczy się jasno i wyraźnie, 
jeśli sędzia państwowy, k tóry  kieruje 
debatam i, nie tłumi prawdy, nie paczy 
jej i nie daje się porwać uprzedzeniu, a 
w ram ach przyznawanych każdemu 
praw, s tara  się, aby przysięgli wiedzieli 
w szystko co wiedzieć trzeba i co uw a­
żają za konieczne; jeśli m aterjał sprawy 
jest dobitny, pow ażny i dojrzały*— wy­
rok  tych dwunastu przeciętnych ludzi

będzie zbliżony do prawdy, życiowej i 
moralnej bardziej, niż wyrok sędziego 
państwowego.

Przysięgli powiedzieli swe słowo — 
zrobili wszystko co należy, I zrobili 
dobrze. A jeśli kodeks jest starodawny 
i nieelastyczny i zrna tylko najsurowszą 
karę  — to trzeba zmienić kodeks, dać 
sądowi prawo łagodzenia kar. Inaczej 
przysięgli, świadomi defektu kodeksu, 
będą dawali odpowiedzi niezgodne z su­
mieniem — dla ocalenia oskarżonego; 
albo, jeśli nie wiedzą o defekcie kodek­
su, ich słuszne, sprawiedliwe odpowie­
dzi dadzą rezultat, m rożący krew  — 
szubienicę, śmierć".

O sprawach sądowych nie można mó­
wić, jeśli się ich dobrze indywidualnie 
nie zna. Niechaj Boy przeczyta akta 
tych lwowskich spraw, k tóre  go oburza­
ją, a gdzie „przysięgli wystawili szubie­
nice". Przekona się, że winą nieludz­
kiego wyroku nie byli przysięgli i ich 
w erdykt, a co innego: złe postawienie 
sprawy, niedostateczny materjał, złe 
kierownictwo debatami. To się zdarza 
i dosyć często.

Kilka tygodni temu, broniłem z urzę­
du w Sądzie Najwyższym skazanego na 
śmierć chłopa z Małopolski, który  w 
chwili samczej gwałtowności poderżnął 
gardło swej żonie. Rzecz krwawa, 
straszna; motywów — prócz chwilowej 
wściekłości—żadnych. Obrona w pierw ­
szej instancji chciała dowodzić że 
zbrodnia dokonana została bez prem e­

dytacji — na karę śmierci nie zasługuje. 
Przewodniczący nie pozwolił badać 
świadków w tej m ierze;; a kiedy przy­
sięgli, których zapytano, czy chłop wi­
nien jest zbrodni z prem edytacją i k tó ­
rzy w sali narad nie mogli uporać się ze 
swemi sumieniami, wrócili do sali sądo­
wej i poprosili przewodniczącego o zmia 
nę pytań w duchu starań  óbrony, p rze­
wodniczący odmówił; „w przewodzie są­
dowym nie było odpowiednich wskazó­
wek". Nic dziwnego, że nie było, sko­
ro sąd zabronił o nich mówić. Sąd Naj­
wyższy w yrok uchylił,

Dlaczego Boy nie naśladuje rozwagi, 
spokoju, a zwłaszcza zdecydowanej chę­
ci poważnego intormowania się, która 
cechuje choćby takiego, wielkiej miary 
pisarza, jak Andree Gide; był on przy­
sięgłym; opisał swe w rażenia. U derzy­
ła go wielka sumienność, z jaką sędzio­
wie adwokaci i przysięgli wywiązywali 
się ze swych zadań. „Podziwiałem przy­
tomność umysłu przewodniczącego, jego 
znajomość sprawy, powagę i umiarko­
wanie oskarżycieli, treściwość mów o- 
brończych, wolnych od pustej elokwen­
cji; nakoniec, rozwagę przysięgłych. 
Przyznaję, wszystko to przeszło moje o- 
czekiwania"...

Boy, wraz z sekretarzem  generalnym, 
wolą powoływać się na Dostojewskiego. 
Dajmy pokój Dostojewskiemu z jego po­
glądami na sąd! W stręt tego najwięk­
szego psychologa do sądu przysięgłych 
nie oznacza wcale, że uznaw ał on wyż­
szość sądu państwowego; właściwym dla 
ludzi sądem w jego mniemaniu był sąd 
cerkiewny, sąd religijny. Duszę ludzką

ten wielki Rosjanin znał do głębi, do 
głębi mrocznej; ale jego opinje społecz­
no - polityczne nie są do przyjęcia dla 
europejczyka, dla Polaka. Twierdził że 
Rosja powie światu „nowe słowo" i 
świat ocali; ale tem nowem, zbawczem 
słowem — miało być: praw osław ie i re- 
ligja pokory, cierpienia, w prawosławiu 
ukryta. Inne „nowe słowo", jakże m a­
ło zbawcze, usłyszeliśmy z Rosji w listo­
padzie 1917 roku. Gardził sądem przy­
sięgłych, bo nie mógł i nie chciał 
wznieść się nopad niesmak w rażenia — 
lat pięćdziesiąt pięć temu — w począt­
kach działalności sądów przysięgłych— 
jakie odniósł w sprawach gdzie jeszcze 
niespraw na maszyna działał ze zgrzy­
tami, z hałasem, z upojeniem słowem, 
upojeniem tak  naturalnem  w kraju, k tó­
ry w ciągu setek lat milczał w barba­
rzyńskim ucisku. Nie wywlekajmy z 
mogiły tego namiętnego, nadczułego 
człowieka, który potępiał przysięgłych 
za ich uniewinniające werdykty, a sam 
był -zawsze największym obrońcą grzesz­
nych lub zbrodniczych wyżłobień duszy 
ludzkiej!

Dlaczego Boy nie naśladuje tego p re ­
zesa Richarda, który  kilka dni temu, w 
Sądzie Apelacyjnym w  Paryżu z okazji 
początku kadencji sądowej, w obecno­
ści prezydenta Doumera powiedział: 
„wiem, jakie zarzuty niecierpliwa i czę­
sto powierzchowna ocena czyni sądom 
przysięgłych. Nie targajcie się na nich! 
To dobry sąd. Nie umniejszajcie jego 
przywilejów. Tak, w sprawach „uczu­
ciowych" skłonny jest do uniewinnień. 
Ale. od prastarych, odwiecznych czasów

tragedje miłości traktow ane byty łagod­
niej, niż inne impulsy zbrodnicze. Co po­
mogą przeciw ko temu czcze ż a le ? '.

A nasz sek re tarz  generalny powiada: 
„wykreślić z Konstytucji". .W ykreślić' 
pow tarza neofita.

W idziałem i ja przysięgłych w ciągu 
wielu łat. Podziwiałem i ja ich dosko­
nałą umiejętność owładnięcia m aterja- 
łem, wielostronną, m ądrą; rozumienie 
wytraw ne rzeczy, naw et bardzo subtel­
nych — cóż dopiero zgruba życiowych; 
oporność podszeptom czczej wymowy. 
Dajcie im dobry kodeks, dobry m aterjał 
w sprawie, nie krępujcie ich uprzedze­
niami, pozwólcie im szeroko otw ierać 
oczy. Maszyna zgrzytać nie będzie.

„W ykreślić z Konstytucji", Bo to  uli­
ca, motłoch. tłum. Dziwna rzecz; szu­
kam y podziwu tego tłumu, tego motło- 
chu, tej ulicy; ale chowamy w duszy 
bezm iar pogardy dla niej. Urządzam y 
plebiscyty dla ustalenia, k to  jest najlep­
szym pisarzem. A potem  sarkamy.

Oczywiście, jeśli plebiscyt osądzi, że 
M arczewski jest większym autorem  
niż Boy, to  tak i plebiscyt nasuw a myśli 
zdziwione. Ale jeśli dwunastu przecięt­
nych ludzi sprowadzić do sali sądowej i 
dać im wyrokować, czy winien jest czło­
wiek, że ukradł, że zabił, że oszukał, to 
chociażby naw et w chwilach wolnych 
od zajęć woleli oni czytać M arczew skie­
go, niż Boy'a — będą dobrymi sędziami.

„W ykreślić z Konstytucji" powiada 
sekretarz generalny.

„W ykreślić" pow tarza neofita.
•  lo» .
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„Jestem za poważny do spełniania 
takich funkcji../'

Były poseł B. B. o . . .  B. B.
Jednym  z posłów  BBW R z okręgu 

Przem yśl by ł do tąd  p. G rodzicki, w łaś­
ciciel ziem ski z pcw . sanockiego. O bec­
nie p. G rodzick i w ycofał sw e nazw isko 
z listy  kandydatów  BB podczas b ieżą­
cych w yborów  uzupełniających.

„Nowy G los P rzem ysk i" donosi, źe p. 
G rodzick i uzasadn ia ł n a  zebran iu  Zw iąz­
ku Ziem ian sw oją decyzję w  sposób n a­
stępujący :

„Gdy byłem młody, służyłem przez 
rok w wojsku; nie przypuszczałem, ie  
na starość wypadnie mi powtórzyć je­
dnoroczną służbę wojskową. Być po­
słem BB oznacza być stale pod komen­
dą wojskową.

P recz  z  B rześc iem
W  nocy z dn. 24 na 25 ub. m. w e wszy 

stk ich  m iejscow ościach pow. Bielsk Po­
dlaski zosta ły  w yw ieszone p lak a ty : 
„p recz  z B rześciem ! Niech żyje Dubois".

T ak ie  sam e napisy  um ieszczone były 
na ścianach dom ów itp.

Policja sk rzę tn ie  —  i z w ielkim  n a ­
k ładem  sta rań  —  zaczęła  usuw ać nap i­
sy i p lakaty , poszukując tych, k tó rzy  je 
w yw iesili.

Zm iany i p rzesu n ięc ia
Dym isja p. Lamota, w ojew ody pom or­

skiego, uchodzi za rzecz p ew ną w związ 
ku  z pojedynkiem , jaki się odbył p rzed  
k ilkom a dniam i p o m ięd -y  p. Lamotem 
a jednym  z w yższych oficerów .

P o d obno  stanow isko  p. L am ota  obej­
mie p  Kostek-BiernacW, do tychczaso­
w y w ojew oda now ogródzki, dzisiaj z re ­
sz tą  obłożnie chory. W ojew ództw o  no ­
w ogródzk ie p rzy p ad ło b y  w  u d zia le  —  
—  w edług  tych sam ych w ersji —  ?• 
Dziadoszowi, dy rek to ro w i B iura Sej­
mu.

Z am vkanie firm
gastronomicznych w Warszawie
Z nana n a  gruncie sto licy  res tau rac ja  

„Okocim" (Em pire) uh  K rak . Przedm . 
w sk u tek  kryzysu  zo s ta ła  zam knię ta .

Bez p racy  pozosta ło  oko ło  80 osób.

Cała funikcja takiego iposła polega na 
wykonywaniu prymitywnych rozkazów. 
O zdanie nikt go nie pyta, o radę je- 
go ani współpracę nikt nie dba. Otrzy­
muje rozkaz: „wstać!”, „siadać!” Roz­
kazy te ma spełniać bez dyskusji, bez 
pytania, częstokroć nie będąc nawet 
poinformowany o co chodzi.

Jestem za poważny do spełniania ta ­
kich funkcyj, i dlatego kandydaturę 
swoją wycofać zamierzam..."

Kasjer hut „Krfi ewsklej" 
i „Laury"

oskarżony o zdetraudowanie 
przeszło 100 tys. zł.

K asjer dyrekcji hu t „Królewskiej" i 
„Laury" w Katowicach, Ja n  Polok z Sie 
m ianowic. aresz tow any  zosta ł pod  za­
rzutem  sp rzeniew ierzen ia.

Polok rea lizo w a ł w eksle  p rzed się­
biorstw a, z k tó ry ch  p ieniądze za trzym y­
w ał dla sieb ie lub w ręczał rodzim e.

Szkody w ynoszą p rzeszło  100 tys. zło­
tych.

Sum a ta  zo s ta ła  zabezpieczona na 
m ajątku  zam ożnej rodziny  Poloka.

D* med. HENRYK TRENKNER
Lekarz-pedjatra 

Działacz społeczny, b. więzień I zesłaniec.
Po krótkich cierpieniach zmarł dn. 31 października 1931 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Halpertów przy ul. Młynarskiej 

nastąpi dn. 4-go listopada o godz. 15-ej na cmentarz ewangelicko-
augsburski.

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce
zawiadamia, źe

DODATKOW E DNI WYŚCIGOWE
odbędą się w następujących terminach:

5, 7, 8, 10, 12, 14 i 15 Listopada. Początek gonitw o godz. 12-ej min. 30 po południu.

Bilety wolnego wstępu ważne.

W IA D O M O Ś C I S P O R T O W E
UCHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

KRAKOWSKA WISŁA W  KATOWICACH.

Wisła krakowska bawiła w niedzielę 
w Katowicach, gdzie rozegrała mesz towa­
rzyski z  Amatorskim Klubem Sportowym. 
Krakowski zespół wystąpił w bardzo osła­
bionym ©kładzie, mimo to odniósł pewne 
zwycięstwo 6:2 (2:1).

STAN BEZROBOCIA W WARSZAWIE
P odług  danych państw ow ego  u rzędu  

p o śred n ic tw a p ra c y  w  W arszaw ie- w  
ok resie  od  19 do 24 ub. m. w łącznie, 
liczba zare jestrow anych  bezrobotnych  
n ie w y k azała  zm iany.

W  osta tn im  dniu tygodnia liczba po-

0D P0W .E 0Ż
Z killku s tra n  zw racają  nam  uw agę n a  

a rty k u ł „Hajnta", tw ie rdzący , jakoby  
sp o łeczeń stw o  żydow skie w  P o lsce  „nie 
in te reso w ało  się  .procesem  brzesk im .

C o do n a s  w y sta rcza  nam  najzupeł­
niej, że p rocesem  „ in teresu ją  s ię" , i to 
b ardzo , robotnicy żydowscy. A rtyku ł 
„Hajnta" dow odzi ty lko  jednego: b ez­
dennej naiw ności .polityki" teg o  o d ła ­
m u sjonistów , w zględnie zw olenników  p. 
Wiślickiego, k tó rz y  p rzyczep ili się  od 
ty łu  do w ozu „sanacyjnego . M usimy 
ich tra k to w a ć  .naturaln ie, ta k  samo, jak  
„sana to rów " - aryjezyków .

Podtrzymywanie
walących się domów

Z ogólnej liczby 65 kam ienic i d rew ­
nianych budynków , przeznaczonych  do 
rozb ió rk i w sk u tek  stanu, w  jakim  się 
znajdują i w sk u tek  zagrożenia bezp ie­
czeństw u m ieszkańców , w iększość trzy- : 
ma się jeszcze jako  tako, dzięki żabie- j 
gom, w ykonanym  przez u rząd  inspek- j  

cyjno - budow lany.
Dom y te  są podstem plow ane, pod ­

p a r te  belkam i w  ten  sposób uchronione 
p rzed  zaw aleniem .

Eksm itow anie m ieszkańców  tak ich  
dom ów natrafia  na trudności w obec 
b rak u  miejsc w  dom ach dla bezdom ­
nych i w obec tego, że po w iększej częś­
ci są to  rodziny niezam ożne, nie p o sia­
dające środków  na odnajęcie innego 
m ieszkania, Specjalna kon rsia  urzędu 
inspekcyjno - budow lanego dokona lu ­
stracji w szystk ich  domów zagrożonych 
w  celu zabezpieczenia ich na zimę.

Godziny pracy w zakładach
fryzjerskich

K om isarz R ządu m. W arszaw y w ydał 
zarządzen ie, aby  policja nie dopuszcza­
ła  do  p racy  w zak ładach  fryzjerskich 
w  n iedzie le  i św ię ta  o raz po godz. 19 
w  dni pow szednie.

S taro stw a grodzkie o trzym ały  po lece­
nie stosow an ia do  opornych zak ładów  
fryzjersk ich  najw yższych w ym iarów  ka-

ry-

s z u kujących  p racy , będących  w  ew iden ­
cji u rzędu , w ynosiła

17,120
w  tej liczbie by ło

13,241 mężczyzn 
i 3,879 kobiet.

Z asiłk i u staw ow e n a  m ocy ustaw y  o 
zabezpieczeniu  n a  w ypadek  bezrobocia 
pob ra ło

3,667 osób.
W ysłano  273 k an dyda tów  do pracy , w 

te j liczbie 33 p racow ników  um ysłowych, 
o trzym ało  zaś  p rac ę  113 osób, w  tej 
liczbie 5 p racow ników  um ysłowych.

Męczące reklamy uliczne
R eklam y neonow e rozw ijają się w 

szybkiem  tem pie i pom im o złej sy tu a ­
cji pow staje co raz  w ięcej tak ich  znaków . 
In sp ek to r arty styczny  zw rócił uw agę 
a a  to, że używ a się za w iele ru re k  neo ­
now ych ze św iatłem  czerw onem . Za­
w ieszan ie zbyt n isko tego  rodzaju ru ­
rek  dzia ła  ujem nie na oczy p rze ch o d ­
niów, w obec czego usta lono  m inim alną 
odległość od poziom u jezdni na 3 m etry .

P rzy  za tw ierdzan iu  p ro jek tów  brane 
będą pod uw agę przew ażn ie  kolory: 
zielony, n ie b i^ k i  i żółty.

Sprawy wojskowe
KOMISJE POBOROWE.

Dziś dn, 3 bm, odbędzie ©ię dodatkowa 
komisja poborowa dla osób, podlegających 
PKU Nr. 2, zamieszkałych na terenie ko- 
misarjatów: 9, 13, 16, 20, 21 i 23, które do­
tychczas obowiązku stawiennictwa nie do­
pełniły. Stawić się należy do lokalu komi­
sji przy ul. Stalowej 73, o ile otrzymano 
wezwanie komisarjatu rządu.

Następna komisja odbędzie się dn. 10 bm. 
dla podlegających PKU Nr. 1 (miasto).
SPIS POBOROWYCH.

Dziś stawić się mają do spisu poboro­
wych urodzeni w r. 1911, jak również w la­
tach od 1904 do 1910, o ile dotychczas nie 
stawali przed komisjami poborowemi, za­
mieszkali na terenie komisariatu 11, nazwis­
ka których zaczynają się od liter: A, B, C, 
D, E, F, G, H, I T. Zgłosić się należy do 
wydziału wojskowego magistratu (Floriań­
ska 10) wraz z dowodem rejestracji, metry­
ką urodzenia lub dowodem osobistym i za­
świadczeniem meldunkowem.

Jutro dn, 4 bm. stawić się mają zamiesz- 
koli na terenie tegoż komisariatu, nazwis­
ka których zaczynają się od liter: K, L, 
L, M, N, O, P, Q lub R.

Przed meczem uczczono 1-minutową ci­
szą pamięć zmarłego gracza Wisły Stryn- 
kowicza.

OTWARCIE BASENU PŁYWACKIEGO 
W WARSZAWIE.

Na otwarcie basenu zimowego w Domu 
Akademickim warszawski AZS zorganizo­
wał przegląd 6wych ©ił pływackich, przy- 
czem zawody te  miały charakter treningowy, 
a czasów biegów nie notowano. Rzultaty 
były następujące: 100 m, ©t. dow. — Bo­
cheński przed Makowskim; 100 m. na wznak: 
Baranowski przed Jastrzębskim; 100 m. 
klas dla pań: Domańska przed Strzałkow­
ską; 100 m. dla juniorów: Sokołowski przed 
Szatkowskim.
BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 

KRAKOWA.
Bieg na przełaj o mistrzostwo Krakowa 

rozegrany w niedzielę, zakończył się zwy­
cięstwem Kaczora, który trasę 3 kim. prze­
był w czasie 9.34.

JEDYNY W ŁODZI MECZ PIŁKARSKI.
W  niedzielę odbył się w Łodzi jedyny 

mecz piłki nożnej pomiędzy ligowym ŁKS.

a  Hakoahem o puhar redakoji „Kurjera 
Łódzkiego". Mecz zakończ; ł się z decydo­
waniem zwycięstwem ŁKS w stosunku 7:0.

O PUHAR JUVELJA.
W dalszych rozgrywkach o puhar Juvevlja 

0:6 Katowice pokonały ZKS 8:1 (5:1).
W Siemianowicach miejscowy 07 przegrał 

ze Śląskiem Świętochłowice 2:4 ' (1:).

ZAŁOŻENIE POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PING - PONGOWEGO.

W niedzielę z inicjatywy Łódzkiego Okr. 
Zwązku Ping - Pongowego odbyło się w Ło 
dzie zebranie konstytucyjne i zebranie or­
ganizacyjne okręgowych związków ping- 
ponga Krakowa, Lwowa i Łodzi.

Zebrani przyjęli ramowy statut, opracowa­
ny przez Łódź. Ustalono nazwę • nowego 
rwiązku, która brzmi: „Polski Związek Te- 
nisu Stołowego" i jednogłośnie uznano Łódź 
za siedzibę związku.

Na zebraniu omawiano wiele spraw in­
nych, a między innemi — kwestję przystą­
pienia do Związku Polskich Związków Spor­
towych i Międzynarodowej Federacji Ping- 
Ponga.

NIEMCY WYSTAWIAJĄ NAJSILNIEJSZY SKŁAD 
NA MECZ Z POLSKĄ

K ap itan  niem ieckiego zw iązku bokser- 
sk  ego u s ta lił defin ityw ny sk ład  re p re ­
zen tacji n iem ieckiej n a  m ecz z Polską, 
m ający odbyć się w najbliższą n iedzie lę  
w Pozmaniu.

S k ład  ten  p rzed staw ia  się n as tęp u ją ­
co: waga musza —  Pułtkam im er (Kolo- 
nja) kogucia —  Zyglarski (M onachjum), 
piórkowa —  Jakubow sk i (Bochum), lek­
ka —  Bommer (Berlin), półśrednia —  
K urth  (Kolonja), średnia —  R ennen  (Ko­
lo,raja), półciężka —  Schiller, ciężka — 
R am ek  (Berlin).

W  rep rezen tac ji tej znajduje się w ięk ­
szość zaw odników , k tó rzy  w alczyli w 
ósem ce R zeszy p rzec iw k o  A m eryce, 
M ecz te n  zakończył się, jak  w iadom o, 
zw ycięstw em  Niemców.

R ep rezen tac ja  N iem iec p rzec iw k o  P o l­
sce osłabiona jest b rak iem  Schleinhafe- 
ra  w  w adze piórkow ej, k tó reg o  zastępu-

i p i - -  I U  r y  n  ‘

je Jakubow sk i. N atom iast w zm ocniona 
zo s ta ła  p rzez  m istrza  Rzeszy, P u ttkam - 
m era. W  w adze pó łc iężk ie j zam iast 
P o lth e ra  w alczy  Schiller, m istrz  N iem iec 
na  ro k  1931.

G odzi się nadm ienić, że Jak u b o w sk i 
p o ra ź  drugi w alczy  w rep rezen tac ji N ie- 
m ‘ec. Je g o  deb iu t rep rezen tacy jn y  od­
by ł się w m eczu p rzec iw ko  W łochom .

J a k  widzimy, R zesza w ystaw iła p rze ­
ciw ko Polsce swój sk ła d  najsilniejszy, 
aczkolw iek  tego  sam ego dnia rep rez en - 
ta q 'a  Zw iązku B randenbursk iego  w alczy 
p rzec iw k o  rep rezen tac j' H am burga a r e ­
p rez en ta c ja  Kolonji p rzec iw k o  re p re z e n ­
tacji państw ow ej Belgji.

W ystaw ien ie najsilniejszego składu 
boksersk iego  p rzez  N iem cy dow odzi, że 
m eczu z P olską R zesza n iem iecka nie 
bagatelizuje.

■ w *

DRUKARNIA „ROBOTNIK"
Z A O P A T R Z O N A  W  N O W OCZESNE 

URZĄ D ZEN IA  TECHNICZNE 
P R Z Y J M U JE  ZA M Ó W IEN IA

n a  D ZIEN N IK I I C Z A S O P IS M A
O R A Z  W S Z E L K I E G O  RODZAJU D RUKI

ADRES: WARSZAWA, UL. WARECKA 7

ŻONA.

SKUTKI KRYZYSU
Zmnie|szenle konsumeji gazu

W edług  spraw ozdan ia  dyrekcji gazow ­
ni w ciągu październ ika  zużycie gazu 
św ietlnego  w ynosiło  w  W arszaw ie  
5.429.500 m tr. sz.: podczas gdy w  p aź­
dziern iku  roku  ubiegłego zużycie w y­
niosło  5.530.300 m, sz. W  te n  sposób 
n as tąp iło  zm niejszenie konsum ej: o  1,08 
proc. Do zm niejszenia tego przyczyniła 
się p rzedew szystk iem  stagnacja w  p rz e ­
m yśle oraz zm niejszenie używ ania gazu, 
jako śro d k a  opałow ego w  m ieszkaniach  
pracow niczych.

Straszna zbrodnia
za zd ro sn e j  żo n y

W Różance Wyżnej pod Skoblem, na po­
lach tak  zw. Zimówki znaleziono zwłoki pół­
torarocznego dziecka. Zawiadomiona o od­
kryciu policja wszczęta dochodzenia, które 
doprowadziły do wykrycia zbrodni i jej 
tła.

Żonaty gospodarz miejscowy Wasyl Le­
siów nawiązał swojego czasu stosunek mi­
łosny z 19-letnią Andzią Haładijówaą, a o- 
wocem tego stosunku było dziecko, które 
nieślubna matka utrzymywała przez przeciąg 
19 miesięcy z pracy własnych rąk. Ojciec
0 dziecko nie dbał.
hrł&dijówna, nie mając sił do dalszego bo­
rykania się z l0 6 em — zwróciła się do W a­
syla z prośbą o umożliwienie jej wychowy­
wania dziecka, gdy iednak prośby jej nie 
odnosiły skutku, zaniosła dziecko do mie­
szkania Lesiowa, i korzystając z nieobecno­
ści domowników, ułożyła w łóżku, poczem 
sam a oddaliła się.

Żona Wasyla, 43-lełnia kobieta, chcąc 
zemścić się na obojgu, wyniosła dziecko w 
pole i.~ porzuciła na pastwę losu... Z po­
wodu silnego mrozu dziecko zmarzło te; 
samei nocy na śmierć.

Haładijównę i Annę Lesiową aresztowano
1 oddano do sądu w Skolem.

Ciągnienie dolarów kl
Wczoraj o godz. 10.30 rano w małej saH 

konferencyjnej Min, Skarbu odbyło się cią­
gnienie 4 proc, premjowej pożyczki dola­
rowej, Wygrane padły na następujące nu­
mery:

12.000 dolarów: 40649.
3.000 doi.: 919593 200089.
10O0 doi.: 733276 504413 1449543 773334 

221123 1424196 136644.
500 doi.: 1386S8 577801 1392874 952369

234391 942704 37426 1317443 206036 1132871.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Rankiem chmurno i mglisto, dniem 
rozpogodzenia. Ocieplenie: nocą temp. po­
wyżej 0°, rankiem + 4  do +6°. Słabe wiatry 
południowe.

I  WCIflRaJSIEJ GIEŁDY
Waluty: DoL St. Zjcdn. 8 .8 6 ^ —8.88^ — 

8.84 K-
Dewizy: Gdańsk 174.50, Holandja 359.60, 

Londyn 34.05, Paryż 35.04, Praga 26.40, 
Szwajcarja 174.05, Włochy 46.10.

Obroty niżej średnich. ,

Dr. Jon  A ł u p i n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. ś-go Łazarza. Choroby 
w eneryczne. Analizy k rw i, p łciow e, sk ó rn e ,
Roentgenoterapja. Od 9—2 pp. i 4—8 wlecz

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

S p e c ja l i s t a  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h .  A n a­
liz y  k rw i .  t r z y jm n js  9 r . — 7 w . 795

£1 K. KRAJEWSKI
Weneryczne, niemoc płc . skórne i pęcherza. 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo­
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  56. vis-ó-vis 

Dworca od 10—1 i 5—8 w.

W !  C f 7 f j i r v  K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  89
L C L L S lib l  (róg Senatorskiej)

Dr. med. ULINSKI
o r d y n a to r  s z p i t a l a  c h o r ó b  w e n e ­

ry c z n y c h  i s k ó .-n y c h .
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej
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ObrazRi z Kresów

m>&.s ?*

m

Dubno jest małem miasteczkiem 
powiatowem w województwie Wołyńs- 
kiem nad rzeką Ikwą. Posiada dziś o- 
koło 9000 mieszkańców. Ongiś stanowi­
ło  ono zaporą przeciwko najazdom ze 
wshodu. Potężny zamek', zbudowany 
przez książąt Ostrogskich w 15-tym wie

ku przeszedł następnie w ręce Lubomir­
skich i przez długi okres stanowił p la­
cówkę obronną naszych kresów wscho­
dnich. Dziś pozostały w zamku już ^yl- 
ko ruiny.

Zdjęcie nasze przedstawia basztę zam 
kową i ruiny zamku.

Ś m ie r ć  le K a r z a  
na zabawie uczniowskiej

W 8-klasowem gimnazjum humanis- 
tyczmem L. Lorentza (Bracka 18) odby­
wał się wieczór uczniowski wokalny, na 
którym był dr. Henryk Trenkner (No­
wowiejska 4). W pewnym momencie 
lekarz zasłabł nagle. W czasie przewo­
żenia chorego do domu dr. Trenkner

zmarł w karetce pogotowia. Żył lat 59. 
Zmarły piastował godność prezesa tow. 
Opieki nad niemowlętami, członka za­
rządu: 'Polskiego Tow. Medycyny Spo­
łecznej,, Rady Lekarskiej, Tow. Pedia­
trycznego i wielu innych

U j ę c ie  z ło d z i e j ó w
W parku Traugutta policjant zatrzy­

mał Marjana Ludzińskiego (nigdzie nie­
meldowanego), który niósł kołdrę, po­
duszkę i garnitur męski. Ponieważ L. 
nie umiał się wytłumaczyć z posiadania 
tych rzeozy, zatrzymano go w areszcie 
2 komisarjatu.

Na dworcu Warszawa - Gdańska po­
licjant zatrzymał Henryka Słońskiego 
(nigdzie niemeldowanego), który rów­
nież niósł dywan i koc, proponując prze­

chodniom kupno. Słoński nie mógł się 
wytłumaczyć z pochodzenia tych rzeczy, 
przeto osadzono go w areszcie. Dywan 
i koc jest do odebrania w urzędzie śled­
czym.

Przy uil. Miłej 30 w korytarzu piw­
nicznym dozorca domu ujął Mosraka Ru- 
binera (nigdzie niemeldowanego), który 
usiłował okraść piwnice. Przy ujętym 
znaleziono łom i 2 klucze. Drugi w ła­
mywacz zbiegł.

WypadKi wczorajsze
W Y PA D EK  SA M OCH ODO W Y .

2 4 4 e tn i Ja n  S k ro b a ła , ślusarz, d o s ta ł się  
pod sam o ch ó d  n a  rogu  ud. B ednarsk ie j i D o . 
b re j, d oznając  p o tłu czen ia  głowy i nóg, co 
s tw ie rd z ił lek a rz  w am bulatorium  Pogotow ia.

K R E W K A  M AŁŻONKA.
P rz y  ul. T ow arow ej 60 zo sta ł p o b ity  p rzez

A tak se rcow y na ulicy
Przed domem Królewska 6, zasłabł 

nagle 46-letni Feliks Ozimowski, kra­
wiec (Czackiego 1). Przechodnie prze­
nieśli O, do bramy wspomnianego domu, 
gdzie przed przybyciem lekarza Pogo­
towia zmarł, wskutek ataku sercowego. 
Zwłoki przewieziono do prasektorjum.

W ykłady  z h ig jen y  kob ie ty
W  lo k a lu  Tow. K lubów  K obiet p ra c u ją ­

cych zaczy n a ją  s ię  dzisia j o godz. 6-ei w ie­
czorem  w y k ład y  Dr. G rzyw o D ąbrow skie j z 
H ig jen y  kob ie ty .  W y k ład y  odbyw ać się bę ­
d ą  co w to rek  od 6 —  7 p rzez  10 tygodn i. 
Są one bezpłatne,  ul. M arsza łk o w sk a  74 m. 
11.

T ow arzyszk i, zap isu jc ie  się w szystk ie . D la 
k ażd e j k o b ie ty  konieczne  są  w iadom ości, jak  
db ać  o  zdrow ie sw oje i swej ro d z in y .

N A S Z A  R U B R Y K A
M ŁODA kobieta , p o szu k u je  jak ie jk o lw iek  

p racy . Z g łoszen ia  do  re d ak c ji pod: „S k ro ­
m ne w arunk i".

STUDENTKI, w ykw alifikow ane  n au czy ­
c ielk i, p o szuku ją  lekcji. D o k sz ta łca ją  d o ­
rosłych . Szybkie  po stęp y . T elef, 232-52.

Bezrobotny Wiktor DcszkieAżkz, 
bez środków do życia, z zawodu cieśla, 
b .  ochotnik wojsk polskich dekorowa­
ny krzyżem walecznych prosi o  umo­
żliwienie mu kupienia pasa brzusznego, 
gdyż ma pachwinę potrzaskaną i przy 
ciężkiej pracy pas jest dla niego nie­
zbędny. Pas kosztuje zł. 60. Adres Żo­
liborz, ul. Księdza Felińskiego budynek 
Nr. 5 8  m. 7 ,  l u b  w Administracji „Robot­
nika", Warecka 7 .

Dziś w Radjo
11.40 — 11.55 P rzeg ląd  p ra sy , —  11.58 —

12.05 Sygnał Czasu. — 12.05 —  12.10 O dczy­
tan ie  p rogram u n a  d z ień  b ieżący. —  12.10
—  12.15 K om unikat P IM -a. —  12.15 —  13.15 
P ły ty  gram ofonow e. —  13.15 —  14 45 P rz e r­
wa- —  14.45 — 10.05 P ły ty  gram ofonow e.—
15.05 —  15.15 K om unikat gospodarczy . —  
15.15 —  15.20 „C hw ilka lo tn icza". —  15.20
—  15.25' P rze rw a. —  15.25 —  15.45 „D b aj­
my o  dobre  p o w ie trze"  —  w ygł. d r, Z. D ą ­
brow ska. —  15.45 —  15.50 K om unikat d la  
żeglugi i rybaków . —  15,50 —  16.15 Program  
d la  dz ieci najm łodszych* —  16.15 — 16.20 
P rze rw a, —  16.20 —  16.40 „O Ja n ie  O stro ­
rogu" — wygł. d r. J .  Liohten&ztul. — 16.40
—  17.10 P ły ty  gram ofonow e. —  17.10 —
17.35 „W artość  zag ad n ien ia  dziedziczności 
w w ychow aniu —  w ygł. d r. E . G odlew ski.
1 7 .3 5  —  18.50 P o p u la rn y  k o n cert sym fonicz­
ny . — 18:50 —  19.15 R ozm aitości. — 19.15
—  19.25 „P o rad y  praw ne d la  ro jn ik ó w ” —  
wygł. mec. Z. N ad ra to w sk i. — 19.25 — 19.30 
O d czy tan ie  p rogram u n a  iz ie ń  n astępny . 
19.30 — 19.45 P ły ty  gram ofonow e, —  19.45
— 20.00 P. W o y tow icz-G rab ińska  w ygł. fe l- 
je to n  p. t. „D roga życia" . — 20.15 — 21.55 
K oncert p o p u larn y . —  21.55— 22.10 „Skrzyń  
k a  pocztow a techniczna**. —  22.10 — 22.40 
R eoita^ k law esynow y M argerity  T rom bini- 
K azuro . — 22.45 — 22,50 K om unikaty ,
2,..50 — 22.55 W iadom ości sportow e. — 22.55
—  23.00 P rzerw a. — 23.00 —  24.00 M uzyka 
lek k a  z re s tau ra c ji „O azą”.

P iękna M A R ’E BELL  
K usząca EBfTH M ER A  
Elegancki JEAN A N G E L O  
B rutalny G A B R IE L  G A B R f 0
w  najciekaw szym  filmie 

tegoroczne! p rodukcji 
francuskiej p. t . :

*■ •
W  r ó t c e  w  k l n i e  „ M A J E S T I C ”

DZIŚ 
a rcy d z ie ło  reżys. 

AU5UST0 GENINY
m a i e s f i c
nowy świat 43, p- 6

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de m inu tl 

W rolach  głównych : DANIELA PAR0LA 
PIOTR BACZEW

RYTM' TEM PO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

żonę sw ą  tłuczk iem  od ziem niaków  69-iletni 
M ichał S tańczuk , doznając p o ran ien ia  gło­
wy. O fiarę  k rew kiej żony opatrzono  w am - 
bu la to rum  Pogotow ia.

W YBUCH I PO PA R ZEN IE .
P rzy  ul. K rasińskiego 18, na Żoliborzu, 

u rzęd n ik  28-letni T adeusz M azgajski, w 
czasie zap alan ia  m aszynki sp iry tusow ej, 
p rzez  n ieo strożność  spow odow ał w ybuch, 
d oznając  p o p a rze n ia  czo ła  i górnej p ow ie­
k i lew ego oka. O p a tru n ek  na stac ji P ogo­
towia.
SK U TK I P IJA Ń S T W A .

40-letn i S tan isław  Słupczyńsk i, po obfi­
tej libacji u p a d ł i s tra c ił  p rzy tom ność  na 

uil. W ileńskiej. P o lic jan t p rzep ro w ad z ił 
ofiarę  nałogu  do kom isarja tu , gdzie le k a T Z  

p rz ep łó k a ł żo łądek .
POŻAR.

P rzy  ul. Paw iej 64a, w  m ieszkan iu  Józefa  
S ierp ińsk iego , w  su te ren ie , w sk u tek  k ró t­
kiego sp ięcia  p rzew o d n ik ó w  e lek try czn y ch , 
w ybuch ł p ożar. Na m iejsce p rzyby ło  pogo­
tow ie  I o d dzia łu  s traży , k tó re  p o ż a r w za ­
ro d k u  ugasiło,

T A JEM N IC ZA  KRADZIEŻ,

P rzy  Ul. S iennej 31 w czora j w  nocy n ie ­
zn an y  sp raw ca , po siłk u jąc  się  p ra w d o p o d o ­
b n ie  podrobionym  kluczem , d o sta ł się  do 
m ’eszkan ia  E dm unda B e rn a to w icza  Z m a­
ry n a rk i, w iszącej na  k rześle  p rzy  łóżku, 
złodziej sk ra d ł p o rtfe l, zaw ie ra jący  1500 zł. 
go tów ką, w eksli na  sum ę 2.000 zł., p o r tm o ­
n e tk ę  i klucze. Po licja  p row adzi d o ch o d ze ­
nie.
PC D  KO ŁA M I T R A M W A JU

N a ul. 11 L is to p ad a , w prost k o sza r 36 pp. 
p o d  p rzy czep n y  wagon linji „21” d o s ta ł  się  
9 -le tn i R yszard  G oliński, u czeń  (O strow ska 
nr. 8), k tó ry  czep ia ł się  w agonu. C hłopca 
ze  zm iażdżoną lew ą  s to p ą  p rzew io z ło  P o ­
gotow ie  do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańsk .

K O PN IĘTY  PRZEZ KONIA.
Przy  zbiegu ul. Z łotej i W ie lk ie j k o ń  d o ­

ro żk arza  Jó z e fa  M ichałow skiego (Przem ys­
k a  15) s tra to w a ł p rzech o d ząceg o  k o le ja rza  
J a n a  Sow ińskiego, la t 50 (T ow arow a 1). 
R annego  S. w  głow ę, tw arz  i ręce , p o li­
c jan t p rzew ió z ł tą  sam ą d o ro żk ą  do  am bu­
lato rium  filji Pogo tow ia  (P oznańska ró g  H o­
żej).

Płomienna
Meksykanka

COLOSSEUM :?■«
L U 3 E  V E L E Z
W f i l m i e

„Kobieta z b ruku"
W  pozostałych  ro la c h : JETTA GOłPAf.

WILLIAM B0Y0
M AŁA S A 'A : P. 5 .7 , 9.15, niedz. o 3 

BEBE DANIELS „CÓRKA Z0RRY“ 
Dla m łodz. dozw olone C eny zł. 1 i 1.50

DŹW ĘKOWY 
KINOTEATR M I E J S K I
P oczą tek  o godz. 6,30. N iedzie o go d z . 5 pp

W d ź w i ę k o w c u

R O M A N  S “

NA DPRO GRAM Y

>>

r e w j a  Z N IC Z  Śniadeckich 5
Dziś n a io o tę in ie ł sz y  film

„ S E R C E  L O T N I K A "
N a scenie 2 0  o s ó b .  hum or śpiew , tańce 
z udziałem  całego e ipołu pod k ie r  króla 

hum ora S tanisław a W OLIŃSKIEGO.
p t ,  H A L L O  W A R S Z A W A
W szyscy do „Znicza". „Znicz" dla wszystkich

Ił ATLANTICII  C h m ie ln a  3 5 .
P  4 ,  6 , 8 , 10 .19

10-ciu Z PAWIAKA
U W A G A ;  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla m łodzieży— specja'ne ulgi.

l i r , , , ,  FILHARMONIA
SŁODKA

II

śp iew a, tańczy, kocha i uw odzi jako

NARZECZONA Z LOTERJI
Nad p rogram  dodatk i dźwiękowe.

I f

PIERWSZY ŚNIEG NA GÓRNYM ŚLĄSKU

w***

Już w piątek spadł na Śląsku pierw­
szy drobny śnieg. Mimo, że szybko sta­
jał, przykrył on na parę godzin krajo­
braz białą powłoką.

Zdjęcie n a s z e  p r z e d s t a w ia  stylowy 
przeszło 300-letni kościółek modrzewio­
wy w Galasowicach w białej szacie zi­
mowej.

■Nj

Co grają w Teatrach
T EA TR  A TEN EU M : C odziennie „Szkoła  

o b łudy” Ju le s  R om ains’a  z Ja rac z em  na :ze 
le zespołu.

T E A T R  PO LSKI gra codziennie  a rcydzie  
ło  S zek sp ira  „Rom eo i Ju lja ”.

T E A T R  MAŁY. Dziś kom edja francuska  
„A zais" z K. Ju n o szą-S tępow sk im  i M M a- 
szyńskim

T E A T R  NA C H ŁO D N EJ. C odziennie 
„Św ierszcz za kom inem ” D ickensa w insce­
nizacji A lek san d ra  W ęgierk i.

T E A T R  .NOW OŚCI”. Dziś o p e re tk a  1. 
K alm ana „F ijołek z M o n tm artre”,

T EA TR  M ELODRAM . Dziś-z pow odu p ró ­
by generalnej, p rzed staw ien ie  zaw ieszone. 
Ju tro  p rem iera  „Spraw y D reyfusa".

T EA TR  „W ESO ŁE OK O ” . C odziennie 
rew ia „Bez p aszportów  i wiz".

BA N D A . K a b a re t kom ików . O sta tn ie  dn i 
o tw arcia  „Ta banda p ięk n ie  g r a '. W  n a j­
bliższych dn iach  p rem jera  nowej rewji.

T EA TR  „M ORSKIE OK O ” . Codziennie 
rew  i* in au g u racy jn a . .,H allo! A m eryka!

T EA TR  ,NOW Y A N A N A S”. C odziennie 
rew ia  „Qd A dam a i E w y” w w ykonan iu  ca ­
łego  zespołu.

T E A T R  „M IGN ON” . C odziennie rew ja 
„Jedziem y  na ca łeg o ”.

O PER E T K A  w „HOLLYW OOD” . co ­
dziennie o p e re tk a  „Incognito z L Mesnal.

T EA TR  DLA W SZYSTKICH . C odziennie 
w lokalu R obotn  Tow. P rzy jació ł Dziccł 
jed n o ak tó w k a  R ydla  p, t.: „Z dobrego  se r­
ca" i d w uak tow a farsa G ella  p. t.: „S w at­
ka". P o czą tek  o godz 9 wiecz.

CYRK. C odziennie  2 p rzed staw ien ia : a  
godz. 4.15 i 8.15.

K W A R T E T  DREZDEŃSKI W  K O N SE R - 
W A T O R JU M . Dziś odbędzie  się w sali 
K onserw ato rium  w ieczór m uzyki 'kam eral­
nej w w ykonan iu  -łynnego  k w a r te tu  sm ycz­
kow ego d rezdeńsk iego ,

M IE JS K IE  T E A T R Y  DRAM ATYCZNE.
W  m iejskich te a tra c h  d ram aty czn y ch  pod  
d y re k c ją  nacze ln ą  S te fan a  K rzyw oszew skkie- 
go odbyw a się  te ra z  finalizow anie  um ów  z 
p e rsonelem  a rtystycznym . W  po łow ie  ty g o ­
d n ia  p ra c e  te  b ę d ą  ca łk o w ic ie  ukończone  
i ko m p le tn a  lis ta  zespo łu  m iejskich  tea tró w  
d ram aty czn y ch  p o d an a  będzie  do w iadom o­
ści publicznej. •

N iezależn ie  od p ra c  o rgan izacy jnych , d y ­
re k to rz y  Solski i C h ab ersk i rozpoczynają  
od dz iś p ró b y , w  N arodow ym  3-ak tow ej 
sz tu k i u ta len to w an eg o  a u to ra  po lskiego K a­
zim ierza Ł ęczyckiego  „S z tuba", w Letnim  
zaś kom edio  - fa rsy  p a ry sk ie j D oille ta  p. t. 
„K łopo ty  B o u rrach o n 'a” z A ntonim  F e rt-  
n erem  w roli ty tu łow ej. O bie te  sz tu k i u k a ­
żą się  oko ło  15 bm . na  u ru chom ien ie  t e a ­
tró w  d ram aty czn y ch .

W łaśc iw a  inauguracja  sezonu  n a s tąp i do­
p iero  w  drugiej po łow ie  lis to p ad a  kom ed ją  
F re d ry  „D am y i H uzary".

JAPO Ń C ZY C Y  U S T A N A W IA JĄ  
D W A  N O W E REK O R D Y  

Ś W IA T O W E

Robotircy pooiera 'ce 
swoje pismo codzienne

Co w yśw ie t la ją  kina?
ADRIA PA LA C E: „Trium f w alca". 
A TLA N TIC : „D ziesięciu z P aw iaka".

APO LLO : „B u ster n a  froncie". 
COLOSSEUM : .K obieta  z b ruku".
W m a le j sali: „Córka Z o rry ”.

* CA SIN O : „M aradu".
C A PITO L: „D afnis i C hloe”.
CZARY: „W esoły tyd z ień ".
C R ISTA L: „C harlie  C haplin  b e z ro b o tn y ” , 
FO R U M : , T ajem niczy D żem s” i „N ieza­

p łacone  rad jo ”
F1H A R M O N A JA : „N arzeczona z lo te r ji” . 
H E L JO S: ,Noce m arokańsk ie" .
HEL: „W ach la rz  lad y  W inderm ere". 

KO M ETA : „Zdobyw ca se rc”.
LOTOS: „D usze czarnych".
LUX (E lek to ra lna  21): „N iew olnica m iło­

ści" ze Sm osarską  1 W ęgrzynem .
M EW A : „Sew illa  m iasto  m iłości" i „ Je sz ­

cze jeden ko ch an ek  ,
M IE JSK I: „R om ans” z G re tą  G arbo,
M A JE S T IC : „M iłość Ż orż.tty '* .
PA N: ,Rok 1980*.
PA LA C E: „U lubieniec bogów ”, ,
PO PU LA R N Y  (R adna 14): „M otyl b ruko-

wy*’.
ROXY: , Je j ch łopczyk” i rew ja 
SO K Ó Ł :’ „Rio R ita ” .
SPLEN D ID : „O drodzenie".
STYLOW Y: „R ozw ódka".
ŚW IA TO W ID : „W esoły porucznik'*. 
TOM BOLA: „Za oceanem " 5 „Serce k o ­

b ie ty ” .
TON: „H adzi M u ra t”.
U R A N  JA : „ P a t i P a tach o n  jak o  b o h a te ­

row ie".
UCIECHA : „P ow ró t do życia”.
W ISŁA: „O sta tn i m onarcha" i  rew ja. 
ZNICZ: „Serce  lo tn ika".

Na ostatnich zawodach lekkoatlety­
cznych w Tokio, dwaj japońscy zawod­
nicy ustanowili dwa nowe rekordy 
światowe. W skoku wdał Chuei Nam- 
bu osiągnął wspaniały wynik 7,98 mtr. 
try. Dotychczasowy rekord należał do 
murzyna z Haiti Cator i wynosił 7 93. 
Od ośmiometrowej granicy zatem dzie­
lą ten rekord! zaledwie dwa centyme -

t r y * • . .  i  M -W  tr ó js k o k u  o s ią g n ą ł  o l im p ijc z y k  M i-
tio 15,58 mtr,, bijąc rekord światowy 
australijczyka Wintera o 5 i pół cen­
tymetra.

Ogłoszenia drobne

Place, pożyczki, b u ­
d o w a ,  19-letnie 

spłaty. Pokaz co d zien ­
n ie, n ied z ie le  dziesią^ 
ta, H oża 1—2. 1926

Lenartowicz K ursy 
Sam ochodow o - Mo­

tocyklow e. Zgłaszaj się 
do nas a o trzym asz 
czerw one praw o jazdy 
C hm ielna 7. C hłodna 56.

CERY
W A R U N K I PRENUMERATY, w  W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5 .4 0 ,  bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie t f j  m i ^ V ^ o " *  drobne za S i  raz gr. 2 fc

OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi o ■ g . > P w tekście 5-sxpa!towy. okład zwyczajnych —
... i . . „ f i ------------------------- kantat™ .. tahelarvry.ne, n  50 nroc. drożei. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogtoszenPotsukiw aaie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 

R edak to r odpow iedzialny: W A C ŁA W  CZARNECKI

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


